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U schyłku dni swoich prona :ennych 
wszechsławą powiedział G ó the , przeciwnik 
wszelkiej toligii pozytywnej : „Całą treśćią
dziejów jest walka między wiarą a niewiarą.11 
Może mu w duchu zabrzmiały także jak  Fau­
stowi dzwony wielkanocne i pieśni Zwar- 
twyohwstania. I  miał racyę Góthe. Wśród 
wielkiego wszechdziejowego przełomu dzisiej­
szego na polu polityoznem i ekonćmicznem, 
wśród łomotów niesłychanego postępu na polu 
materyalnem, dokonuje się oraz coraz głęb­
szy, szerszy i coraz szybszy rozkład tych ko­
ściołów, które odo&dły od jedności z kościo­
łem rzymskim.

I dzieje s.ę to właśnie w chwili, kiedy 
odszczepieńcy zaciętą wypowiedziały walkę 
katolicyzmowi, kiedy ego rychły upadek na,- 
pewne zapowiadały i dzieje się właśnie sku­
tkiem tej ich walki, Bijąc na katolicyzm, roz­
sypują się same w setki sekt, jak  protestan­
tyzm niemiecki, anglikańsl i amerykański 
— część ich odrzuca wszelki skład apostol­
ski, neguje bóstwo Chrystusa, i ta  część na­
wet przemaga już w niemieckim obozie pro­
testanckim, nawet na katedrach ich teologii. 
Z drugiej strony niemniej zacięty prześla­
dowca katolicyzmu, prawosławie carogrodzkie 
rozbija się na coraz więcej kościołów samo­
istnych, które władzy papieża szyzmaty ckiego 
w Carogrodzie i jego synodu nie uznają.

Pierwszy przykład dał carat, który się 
tąle mieni obrońcą prawosławia, i carat też 

dopomógł, nawet podżegał, aby się państwa 
bałkańskie, z wyjątkiem Grecy i, wyrwały z 
pod zwierzchnictwa patryarchatu i synodu 
carogrodzkiego. Pozostawał jeszcze Carogro- 
dowi wiernym Wschód turecki i egipski — 
ale ■' tam się poczyna seoesyrt.

Wiadomo już, że prawosławni Syryjczy­
cy pr gną — choó na raz'e jeszcze nie cał- 
-iem oderwać się od władzy Carogrodu — 

to zrzucić z siebie jarzmo greckie. Opróżnio­
ny jest obecnie patryf rehat antyochenski (z 
siedzibą w Damaszku) i Syryjczycy żądają, 
_,oy nie Grek, jak  bywało ciągle dotychczas, 
Je Syryjczyk objął tę katedrę i właśnie ks. 

Melecyusza jako kandydata swego w Kon- 
stantyiiópolti przedstawili. Fanar (złożony z 
damy cl Grek iw patryarchat ? synod caro­
grodzki p.zeiąkł się tego, aby się z Syryj­
czykami nie powtórzyła ta  eama historya co 
z Rumunami," Serbami i Bułgaram.. prawosła­
wnymi. Synod o&rogroazki wystosował zatem 
memoryał do Porty, usilnie wykazując, ja - 
kieby dla Ttfrijd wynikły niebezpieczeństwa, 
gdyby narodowościowy ruch Syryjczyków 
podsycono ustanowieniem Syryjczyka patry- 
arclią antyocheńskim. Zarazem zaproponował 
Percie od siebie trzech kandydatów: metro

politów z Filipopola, z Goricy (w Macedon’ ) 
i z Archialos (w Traoyi), a więc ludzi, k tó ­
rzy zapewne w Syryi nigdy nie byli i z pe­
wnością nie rozumieją języka arabskiego, 
którego Syryjczycy w domu i w kościele u- 
żywają (tylko kanon przy mszy śpiewają po 
syryjsku).

Schyzmatycki patryarcha antyocheński 
nosi ty tu ł: „patryarcha wielkiego miasta Bo­
żego (Theopolis) i całego Oryentu" — a to z 
powodu, że za cesarstwa rzymsk.ego była 
Antyoeł’' a stolicą prefektury „Oryentu. W in­
strumencie installacyjnym otrzymuje ten 
patryarcha od sułtana te same prawa i przy­
wileje, co patryarcha carogrodzki, któremu 
jednakowoż faktycznie podlega. Ma on też 
własny „synod św.u, któremu przysłużą pra­
wo wybierania jialryarchy, ule wybrać musi 
w istocie tego, kogo Porta wskaże. P atryar­
chat ten liczy 18 dyecezyj z samymi metro­
politami na czele i ukoło 200.000 v iernych. 
W  całym patryarchacie nie ma ani jednego 
zakładu dla kształcenia księży. Probostwa 
więc porucza metropolita popom (ks.ężom 
świeckim) pochodzącym z ludu, którzy za­
cnych nauk nie posiadają, ni szem się też od 
swoich parafian nie odróżniają i żyją z tego 
rzemiosła, któremu się p.zed wysw .ęceniem 
oddawali.

Posiadający faktyczne zwierzchnictwo 
patryarchat carogrodzki obsadzał metropolie 
syryjskie prawie Wyłącznte Grekam,, a na 
stolicę patryarszą edynie tylko Greków do­
puszczał, ściągając tem oraz dla siebie zna­
czne dochody. Ostatnimi czasy wszelako obu­
dziło się pomiędzy prawosławnymi Syryjczy­
kami poczucie narodowe i w yw '|zała.się silna 
opozycya przec:w fanaryotyzmowi. Podobno 
nawet większa część metrojolitów pragnie 
wyniesienia Syryjczyka ua stolicę patryarszą. 
Cały zaś ten ruch stoi snaó w zw ązkn z pro­
wadzoną w Syryi i Palestynie na ogromne 
rozmiary propagandą rosyteką.

.Rosyjskie Towarzystwo palestyńskie — 
opowiada Yaterland wiedeński — z centralną 
siedzibą swo:’ch czynności w Damaszku pc 
kryło nraj cały siecią szkół, z których już 
wyszedł zastęp wykształconych Syryjczyków. 
Ci to zwrócili się przeciw grecyzmowi i za- 
częlj działać w duchu narodowym Ryryjskim. 
Rosya forytuje ten ruch. Fanar ma przeto 
racyę, gdy zwraca uwagę Porty na niebez­
pieczeństwo, jakie wyniknąć może w razie 
zamianowania Syryjczyka patryarchą antyo­
cheńskim — tylko, Łe r.ie o Turcyę fanar 
się obawia, ale o siebie, obawia się nowej 
utraty  obszaru panowania swego i wyzysku. 
Jeżeli Rosya poprze ń porty kandydata sy­
ryjskiego, to fanar przegra z kretesem — 
Antyochia prędzei czy później ogłoś: się pa- 
tiryarchatem autokefalicznym tj. zupełnie od 
Carc grodu niezależnym.

Potwierdza się, co w roku 18Pl pisał 
ks. Dóllinger w swojem dziele „Kościół a ko­

ścioły — m‘ano wicie : „Kto chce poznać, co 
to wszystko stoi i pada wra: ze Stolicą apo­
stolską i jak  ona z najwewnętjrzniejsaą istotą 
kościoła ; est zrośmętą, to niechaj raz okiem 
rzuci na te  korpusy kościelne, które się oder­
wały od Rzymu, Albo w ogóle sw ój ustrój 
kościelny tak urządziły, źe nie masz w nim 
miejsca dla prym atu.“

Na tem końszy Vałerland swój odnośny 
wywód.

mnmw w t a r
i politykomauiia.

W piątym artykule „Chorób Galicyii" 
pomieszczanych w Czasi", zastanawia się au­
tor nad upadkiem poszanowania władzy i po- 
litykomanią. Pisze on

Brak rządu i upadek poszanowania wła­
dzy — o ile jest winą tych, co władzę wy- 
konywują, a o ile tych, co je j m ają 3łuchac ?

Daleką jest od piszącego inteneya zrzu­
cania win i błędów społeczeństwa na organa 
władzy. To była także jedna z chorób pol­
skich, porozbiorowych, taka wygodna wymów­
ka naszego lenistwa, łatwow; irnosoi i lekko­
myślności, iraku ścisłośoi, ładu i pracy, aby 
za wszystko złe czyńić odpowiedzialnym rząd 
obcy, a często, jak  to bywało i jeszcze jest 
gdzteindz.ej, wrogo dla krajr usposobipny.

Tej wymówki od lat trzydziesty . kilku 
Galicya nie posiada. Jeśli nie m ąriy silnej, 
jednolitej organizacyi . rządu krajowego, to 
w znacznej części, w na sejmu, że je j nie 
wywalczył, jak  wywalczyć mćgł. Rządy atoli 
w kraju, czy autonomiczne, ozy państwowe, 
władze administracyjne, sądowe ; fiskalne na 
wszystkich szczeblach spriw ują niemal wy­
łącznie Polecy: „kość z kości, krew z 'k rw iu 
a o najlepszych iniśencyaoh ty .h , no machiną 
kierowali i kierują, nie mieliśmy i nie mamy 
powodu powątptewać. M ateryał urzędniczy 
dlaezegoby u nas miał być gorszym, kiedy 
okazał się tak znakomitym za Królestwa kon­
gresowego i wydał tak świetną m agistraturę 
i doskonałą administracyę?

Czy tu brak dobrej szkoły i Łradycyi 
po temu, czy je s t też coś luźnego między 
stosunkiem władz do społeczeństwa i odwro­
tnie. W każdym razie cała odpowiedzialność 
cięży na kraju  za to, co nam obcy niekiedy 
wyrzucają pod mianem polnischt Wirtsćhuft.

W  sztuce rządzenia dwa przeminęły sy­
stem aty : dawne biurokratyczne viel rtgeren, 
które się lubiło wciskać we wszystkie sfery 
życia społecznego nie na. to, aby prywatną 
inieyatywę i samodzielność społeczną regu­
lować i ujmować w normalne łożysko, lecz 
aby je krępować i stawiać mu zawady czy 
to polityczne czy flskalne, często formalisty- 
ką, a niekiedy szykaną. Diugi sysuęm wręcz

przeciwny, to całkowita bierność i nie inter- 
weneya rządu według doktryny liberalnej 
laisser faire laisser allęr. Teorya i praktyka 
dawno uznałi oba te sprzeczne systematy ja ­
ko przedawnione i jednostronne. Z obu coś 
pozpstało w Galicyi. Jest jeszoze i biurokra­
tyczna Yielschreiberei i przy rozdziale kompe- 
tencyi pomnożyły się owe staoye od Anana- 
sza do Kaifasza, źe często niewiadomo, gdy 
most trzeba naprawić lub niebezpieczne in­
dywiduum przytrzymać, do Logo to właści­
wie należy Czy to wada wyłącznie galicyj­
ska — nie wiemy.

Dość porównać stosunki administracyjne 
pruskie do austryąukich, aby się przekonać, 
ja k  wieie tu brakuje w sprężystości pewnych 
organów i doraźności w wykonaniu. Jeśli zaś 
porównamy politykę rządową w Węgrzech a 
w Galicyi, to się przekonamy, czem je s t rząd, 
ki )dy się czuje integralnym składnikiem spo­
łeczeństwa, główną ->sią całego ruchu we­
wnętrznego, a czem władza stojąca poniekąd 
poza społeczeństweip, jako jakiś odrębny 
ozynmk

I  znow to nie je s t krytyka osób lub 
sktrga, ale skonstatowanie /aktu. Polacy od 
góry do dołu rządzą w Galicyi, ale nie ma­
my rządu krajowego, dlatego i e mamy zdro­
wej i konsekwentnej polityki ekonomicznej, 
dlatego od wielu la t rząd zaniedbuje inieya­
tywę ustawodawczą wobec sejmu, stąd także 
niedostatki kontroli mstytucy pnbPcznjoh, 
które się tak smutno w ostatnich katastro­
fach uwidoczniły — stąd często brak poparcia 
dla dodatniego działania na jakiemkolwiek 
polu,’ Ale «nów skąd inad wypływa zbytnia 
bierność wobec agit&cyj antyspołecznych, a 
nawet ańtypaństwowycn.

Pod tym względem Galicya nie je s t wy- 
ją tk : m wśród krajów, reprezentowanych w 
radzie państwa. Niedawne to czasy, a dzi- 
siajsza; konstytucya już istniała i obowiązy­
wała, kiedy rozbudzoną była czujność, nawet 
podejrzliwość wobec każdego objawu dążno­
ści odśrodkowej, spoglądającej poza granice 
państwa.

Dziś naprzeciw zuchwale zatkniętego 
sztandaru wielkoniemieckiego Wolfów i Schó- 
nererów — naprzeciw jawnego i krzykliwego 
demonstrowania odstępstwa od jedności pań­
stwa — to znów w Galicyi w inną stronę 
zwraca :ię ag itacya; sztandar panslawisty- 
czny po starych świętojurcach ujął kapłan- 
agifcator, który w przemowach i pismach zwła­
szcza z najświeższej daty snuje coraz śmielej 
paralelę stosunków austryackich ze stosunka­
mi rosyjskimi, aby Indowi dać przedsmak do­
brodziejstw, jakich stamtąd mógłby oczeki­
wać. Przed niedawnemi laty ap~ ' ■izya jed n e j, 
parafii Hniliczek wystarczyła^ aby obudzić 
uśpioną entergię i ~tu nośe ękuti~~m tego 
ustąpił metropolita , kajp ik: stały oczy­
szczone ze złych duchów, BOmLc ął się pro- 
oe8 Hrabarowej. ' . . .

Dzni rozszerza się swobodnie z jednej 
strony hasło : Los von Bom, a pruskie demon- 
J racy e  są na porządku, dziennym — z dru­
giej działanie jaw ne na many ludu galicyj­
skiego na rzecz obcego mocarstwa, a prowa­
dzący tę robotę agitator nawiązuje n i  no 
wo całą sieć organizacyi wśród ludn różr oh 
okolic.

Jeśli ruchy polityczne; wymierzone przer 
oiw całości monarchii, takiej doznają to!»- 
rancyi — to zamachy na porządek społeczny 
cieszą się całkowitą bezkarnością. Przykłady 
zbyteozna przytaczać — od la t kilku codzien­
nie wszyscy to widzimy, słyszym y i czyta­
my, ja k  całymi strumieniami zlewają się na 
masy ludowe trucizny i jady  — różnego ga­
tunku.

Bierność i neutralność organów władzy 
nie je st tylko kwestyą lokalną. Zerwała się 
nić solidarności i wspólności między organi- 
zacyą nowożytnego państw a a org&nizaoyą 
społeczeństwa'.

Może to rozluźnienie węzłów wzajem­
nych je s t rezultatem i logioznem następ­
stwem innego rozdziału, który wcześniej na­
stąpił, rozdziału między państwem a  Kościo­
łem. Odkąd zwyoiężyła zasada V etat est atb.ee. 
państwo zerwało z duchową stroną żyoia spo­
łeczeństw, które są historycznym wytworem 
chrześcijaństwa. Gdzież podstawa i kryte- 
ryum dla obrony religii, praw własności, roozi- 
ny, zgody społeoznej, a choćby czci opfibj? 
Państwo przestrzega już  tylko porządku ina- 
teryalnego. Dlatego w Galicyi swobodnie przez 
kilka la t szerzono hasła podburzające wszel­
kie namiętności, nienawiści, pragnienia i żą­
dze — lecz z chwilą, gdy porządek materyał- 
ny został naruszony faktam i rozruehów, wnet 
mieliśmy stan wyjątkowy, a choó te czynne 
zaburzenia m iały o wiele łagodniejsze roz­
miary, niż tego oczekiwać można było po tak 
przygotowanym gruncie, choć w tych zabu­
rzeniach nikt nie poniósł śmierci — polał! 
się krew zbałamuconych włościan, któryoh 
poprzednio oddano na pastwę agitatorów. To 
są rezultaty bierności.

Ruch Indowy w Galicyi — o nim nale­
żałoby osobne napisać studyum. Jeśli go wy­
bornie ro z u m n ą  ci, co go podniecają • !» 
błędnie go pojm ują ci, co go na inną drogę 
nakierować usiłują, gdy przedstawiają go, ja ­
ko dodatni objaw rozbudzenia żyoia, przej­
ściowego fermentu, z  którego, wypłynie sdro- 
wie i siła. Naszem zdaniem, je s t  to che 
roba, którą zaralaińj źy.
wioł naszego społeczeństwa, jakim  je s t ltt& 
polski.

Pc rtykomania, to choroba historyczna 
polska. To, co przed dwoma i trzema wiekami 
z. iszczyło tak  potężny żywioł, jakim  była 
ongi rycerska szlachta i podkopało byt Rze­
czypospolitej — ty dzisiaj szczepimy w masy 
Indowe, przedstawiające największy kapitał 
narodowej przyszłości.

Adama Krecho ieckl go.

Po kilku powieściach współczesnych, K r =i- 
CuOwiecki wrócił Znowu io powieśui history­
cznej _ctóra je s t niewą ipiiwie formą najhar­
dziej odpowiednią dla aego talentu i charak­
teru twórczości. Rozlęgłj i poważny umysł 
tego pisarza nie lubuje się w droL azgaćb 
żyoia, nie grzebie1 się w t j  cli dokumentacii, 
które nieraz trzeba wydobywać z mętnych 
ta l lub szumowin społecznych, a nawet pod- 
oz&s gdy je  ąnaliźtfje, szuka dla nich ogól­
niejszy ty przyczyn i motywów Pod tym 
względem przeszłość da^i mu wię.°ej pola.do 
fantaL/i,' więcej podniety i więctj miejsca 
dla filózofiftznej myśli aucorą.

TTlubiońą epoką jego je st wiek XVII, 
któ y  najwięcej nęcił i po-H gał ' tu  sobie 
wogóle naszych powieściopisarzy, bo też mo­
że żaden z d 'esięciu wieków naszej, prze- 
■złośoi .n ie przedstawiał „ylu sprzecąęości 
zwyoięsfrfi i upad i, Iźwigania się na* wyży­
ny bohaterstwa i zniżania się moralnego. 
Nieprzebrany m atiryał dla psychologa, histo­
ryka i filozofa. Siła żywotna narodu walczy 
tu  z niemocą polityczną i państwową, pod­
kopującą* silny i potężńy. organizm Rzplitej. 
Dramat państwowy me mógł -przeto pozostać 
bez w p ły w u  na pokolenie, ndział w tem ży- 
oiu biorące.

Piejwszą połowę tej epoki przedstawił

KreciiOwiecki w znanej swojej i rozgłośnej 
powieści pt. „Veto‘', która dała mu mieisce
i imię w 1 ceraturze. Narysował w niej autor 
na szerokiem tle dziejpwem chwilę poprzedza­
jącą bunt Chmielnickiego, miłostk późniejsze 
króla, konszachty z hetmanem kozackim — 
teraz poszedł o krok dalej. Wojny* Chmiel­
nickiego i krwawe awantury kozaCzyżny po 
minął zupełnie Czasy te dwaj p sarze wsnół- 
qi.eśni, H Sienkiewicz i '  T. Jei z .rałą plfcr 
styką, grożą i dzikością przadstaw.li. Pierw­
szy z nich pósługiwał się wyobraźnią i in- 
tuioyą niezwykłą; drugi ubok bajki mwie- 
ściowoj oparł s.ę: o dzieje i znajomość sto­
sunków miejscowych. Po za tein* knzacko- 
polskiemi zapasam pozostają .jeszoze dużo 
mome tów dziejowych, pociągających drama- 
tycznością swoją a nieraz i trag  mem po­
ważny umysł.

Żastapowię się w krótkości nad treścią 
m&teryału historycznego,! a następnie, o samej 
pow ości słów kilkt. powiem. Matei yał ten, 
w dwóch tomach zawarty, stanowi całość ar­
tystyczną, dlatego też temberdziej streścić 
go możemy. ■;

A ntcr wprowadza nas w sam wir woj- 
hy szwedzkiej Jan  Kazimierz z kraju, wj 
gnany prawie, więkuza częśc Polski w ręku 
Szwedów. Wielu panów polskich i szlachty 
opuściło haniebnie króla, przechodząc io  zwy­
cięzców. PokątL 9 rozpoczęły się targ i > ko 
ronę polską. Korzystai z ego zaihięszania 
Fryderyk Wilhelm- Branueburśki, ' lennik poi- 
ski, a faktycznie niezależny monarcha nowo- 
tworzącego się państwa — Prus dzisiejszych.

Siedział on jeszcze n a  dwóch stołzach ńie 
w;edział kogo w spierać: czy Szwedów, czy 
Jana Kazim ierze. Karol Gustaw o poi tki ns 
g lił — elekto1 targował się, & m iał kilkana­
ście uysiecy wyćwiczonego żołińerza i w skarb- 
cn, wyciśniętych z noddanych, kilkanaście 
tysięcy talarów, czuł,* że je s t tci moment pc 
lity czme dl i niegć ważny"; może założyć ino 
cne podwaliny pod nowe państwo, albo przy 
zakładaniu podwalin głową nałożyć. K^ęoi' 
się przeto j ak węgorz, terJbałdzi , żle tuż 
pud bokiem Elekcora, w Prusiech budziła śię; 
opozynya i nijzadowolenic ż jego rządów, 
Z tego ni.zadc wolenia miała jię urodzić pć 
źniej sp rana Ke.lksteina. I teraz Kalksteino- 
wie poczynali się ruszać, szsrząć' niechęć dc 
rządów „krwawego Frycka“. W takiej chwili 
przybył do niegii młody Rogusław Radziwiłł, 
ofiarując swoją służbę prze iw królowi po’- 
skiemu.

Nie bęaę streszczał walki ze Szwedami ; 
czytelnik znajdzie w powieści .O tron" meje- 
'den obraz tej. bratobójczej wojny, skreślony 
silrem piórem i barwam Autora; dość, że się 
ona dla Szwedów skończyła niepomyślnie Za­
nim do tego doszło, już widaó było, że łpra­
we Karola Gustawa przegrana. Jan Kazimierz 
wrócił do kraju. Rozpoczęła się reakeya. Mnó­
stwo tyob, którzy dawniej Szwedom ofiarovrali 
iwe n&ugi, przyszli z pokorą do króla ! Po­
wrót jego stał się pewnego rodzaju tryumfem. 
Zwyciężouy nrzez Szwedów, zwyciężył serca 
polsHe upokórzeniem i niedolą. Pobyt tego we 
Lwowie stał się osią około której rozwinęły 
Sie późniejsze wypadki.

Zb; idzony, zmęczony walkami i życiem, 
Jan Ka:. mierz zdecydował się ustąpić z tronu 
i z kraju, Dziwny to był człowiek i chąr^ktpr. 
Mnich—kardynał, porzucił celę klasztrrną, po­
rzucił kapelusz i?purpurę kardynalską; duma 
niosła go wyżej, dopóki tronu nie posiadł. Po­
siadł go, ażeby się przekonać, że korona jest 
częścię, ciężarem. i smutkiem, niż szczęściem. 
Walczy! 3 nią, dopóki nie odebrał nanowo, a 
gdy odebreł—zaprag. ął zrzec się. Nic nie po 
mogły perswązye. Abdykownł i wyjechał, zo­
stawiwszy kraj na nastwę targów i handlów o 
królestwo polskie."

Pretendeuci do koi ony zjawiali się coraz 
now i: Franoya pragnęła mieć „swego“ króla, 
Austrya — także, ą na jednym pretendencie z 
każdego państwa nie kończyło się bynajmniej. 
Byli tacy, jtó ry ih  popierali król i cesarz, ale 
i takich nie brakło, którzy szli na własną rę­
kę, uważając zdobycie tronu polskiego ledwie 
nie za świetną awanturę. Każdy z tyoh poszu­
kiwaczy korony królewskiej wielkiego i spo­
kojnego państwa, nasyłał do krajn swoich a- 
jentyw, którzy przekupywali, rozpajali, demo­
ralizowali nietylko wysokich urzędników kró­
lestwa, lecz także całe szl&oheckie społeczeń­
stwo Rzplitej, które właściwie króla obierało. 
Kto nie miał dość pieniędzy na kupienie sobie 
głosów przyjai ół, ten uoie1 a i  się do kłamstwa, 
obłudy lub obietnic płonnych. Jedni przed dru­
gimi wyłapywali i jednali, czem kto mógł id 
urn ł, głosy wyboroów. Partye i stronnictwa 
kłóciły się ze sobą zażarcie, każdy! o swego 
kandydata, zApómni&wiszy o pożytku i  całości 
Rzplitej. Kie było drogi, nie było intrygi, któ­

rej by ta lu t owa strona dla zwycięztwa swego 
nie użyła; elektor stał niby na uboozn, bo czuł 
że nie jest jeszcze dość silnym, ażeby na nie: 
zgodną lecz zawsze potężną Rzplitę uderzyć, 
ale rad był zawsze popierać tego; który dla 
niego był najpożyteczniejszy Najwięcej oba­
wiał się francuskiego kanuydata.

W i&kiej chwili zupełnego rozdarcia i o- 
słabienia Rzplitej wypłynęła nagle kandydatu­
ra—Piasta, która nai więce„ przypadła do sma­
ku elektorowi. Dla niego Piast równie był o- 
bojętny, jak pretendent Fra^cyi lub jakie ksią­
żątko niemieekie, szukające na tronie polskim 
chleba dla swej rodziny — jem’ chodziło o 
złamanie potęgi Rzplitej, ażeby na jej ruinaoh 
własną zbudować, a kandydatura Piasta wy­
dawała mu się najbliższą drogą do tego On 
znał psychologię narodu polskiego. Wiedział 
że ze swego będą zawsze niezadowoleni, że nie­
zadowolenie będzie rodzić kłótnie wewnętrzne, 
że powstaną intrygi jednyoh przeciwko dro­
gim, że kraj i państwo będzie rozłamywaó się 
na grupy, obozy i stronnictwa wrogie sobie. 
W  ten sposób Rzpl. .a nie do potęgi lecz do 
upadku tylko dążyó będzie, a on tymczasem, 
lennik polski, wzmocni władzę swoją t  P ra- 
siech i szlachtę pruęką wyleczy z ■ >hon ne’ 
wolności i sympatyi do Polski, Dla tego też 
ucieszył się ogromni , gdy l  tronie pol.7 
skim zasiadł niedołężny Michał Wiśniowiecki, 
syn Dymitra

F. B

(O, d. n.)

Najnowszych fasonów hapelnszc, krawaty, Koszule, kołnierze i mankiety e . m a o h a y s k i
p o l e c a ,  m a g a z y n  p o d  f ir m ą . Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Raja.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 6 Maja 1899. Nr. 125.

Zapuszczać się w rozprawy z ludowcami 
lub socyalistami — nic warto. Wiadomo do 
ozego dążą i jakie są ich cele. Stanowisko 
tych, oo z chwalebną gorliwością zabierają 
się do przeciwdziałania dążeniom wywrotu, 
bywa niestety z gruntu błędne, gdy pożar 
słomiany dolewaniem oliwy podniecają za­
m iast gasić.

Z Encykliką Rerum novarum w ręku źle 
zrozumianą i nadużywaną w błędnych i zu­
chwałych komentarzach — występują czę­
stokroć publicyści, nie znający ani natury na­
szego ludu, ani jego potrzeb, a w metodzie 
działania i pisania idą bezwiednie i z dobrą 
wiarą za przykładem tych, których zwalczyć 
usiłują, a których nigdy przelicytować nie 
zdołają.

N ikt nie przeczy postępowi ludu w iej­
skiego pod względem rozszerzenia pojęć a n a­
wet i sfery uczuć. Chłop ju ż  odczuwa, czego 
nie czuł przed la ty  kilkunastu, że je s t Pola­
kiem — łaknie książki i pisma — obok nie­
dostatku i nędzy w niektórych okolioaoh kra­
ju , w innych czyni bądź oo bądź więksse 
stosunkowo postępy dobrobytu, niż inne war­
stwy. Stadyum to w rozwoju ludu bardzo 
ważne, to jego la ta  młodooiane, kiedy wy­
chodząc z dzieciństwa ma wybudować drogę 
na dalsze życie. Czy mistrzem tu  pozostanie 
proboszcz i obywatel wiejski — pierwszy 
podnosząc gruntowność wiary w miarę roz­
woju intelektualnego, drugi przykładem go­
spodarności oddziała na ekonomiczny rozwój 
stanu włościańskiego ? Czy też tego młodzień­
ca wychowa agitator ludowiec lub sooyalista 
i zrobi z niego człowieka, skarżącego się na 
ustrój społeczny i chcącego wszystko re­
formować za pomocą frazeologii polity­
cznej ?

Pierwsza droga, to droga wiary, pracy, 
zdrowej oświaty i dobrobytu — druga droga 
wiedzie do podkopania religii, podniecenia 
namiętności, bałamucenia i ubożenia ludu 
przez próżnowanie, zawiść i zarozumiałość.

Rozumieją to sami włośoianie — a w 
każdej gminie daje się odozuwać reakoya 
starszych gospodarzy przeciw obałamuceniu 
głów na wiecach. Mamy tak świeży przykład 
normalnego rozwoju warstw ludowych w po- 
znańskiem. Tam nie od polityki się zaczęło— 
i nie do polityki rwią się ci kmiecie wielko­
polscy, oo tak silnie stoją przy kościele i na­
rodowości.

Za wiele politykują u nas wszystkie 
warstwy społeczne. Politykomania je st powo­
dem niejednego upadku, zmarnowania sił, 
skrzywienia kierunku. Gdy spojrzymy na dno 
owych instytuoyj finansowych, co taką klęskę 
i niesławę na kraj świeżo ściągnęły, to zoba­
czymy, że tam na dnie była polityczna ak- 
oya, która spowodowała katastrofę. Polity- 
ozne kompromisy stronnictw w parlamencie 
były powodem niejednej abdykacyi — a w 
kraju  niejednej kompromitacyi.

Polityka nie je s t premisą szkoły lub 
motorem społecznego postępu. Ona bywa 
tylko rezultatem i ogólną sumą tych sił i 
danych społecznych, które się w yrabiają w 
pracy, spokoju i równowadze.

Lemaitre o wolnomularstwie.
Juliusz Lem aitre przedsięwziął żarliwą 

kampanię przeciw francuskiemu wolnomu­
larstwu. W  szeregu artykułów, drukowanych 
w Echo de Parta streścił dzieje i w yjaśnił 
znaczenie tej organizacyi, której wpływ na 
losy rzeczypospolitej je s t bezsprzecznie duży. 
„Równie znaczny, ja k  szkodliwy — mówi p. 
Lem aitre — ponieważ ów związek, szerząc 
ateizm i podkopując poszanowanie dla od­
wiecznych tradycyj, burzy tern samem n a j­
ważniejsze podstawy ustroju społecznego. W 
zamian nie daje nic.

„Francuzi powinni rumienić się ze w sty­
du, widząc, że od dwudziestu la t są prowa­
dzeni jak  na sznurku przez ten jakobiński 
klub trzeciej rzeczypospolitej!"

W  jak iż sposób wolnomularstwo rozwi­
nęło się tak potężnie i zyskało podobną siłę?

P. Lem aitre widzi główną przyczynę w 
postępowaniu katolików i wogóle zachowa­
wców, a mianowicie w ich niechęci ku rze- 
ozypospolitej. Sprawę religii łączono przez 
długi czas nie rozdzielnie z ideą monarohii 
Niejednokrotnie papież musiał przypominać 
katolikom francuskim, że forma rządu demo­
kratycznego republikańskiego w niczem nie 
sprzeciwia się zasadom ewangelii. Wolno mu­
larze potrafili umiejętnie wyzyskać ów prze­
sąd, szerząc w szerokich masach ludnośoi 
przekonanie, że duchowieństwo je s t wrogiem 
rzeczypospolitej, że kościół katolicki pracuje 
zawsze i stale nad wskrzeszeniem monarchii. 
Wedle ich propagandy rzeozpospolita była 
zawsze w niebezpieczeństwie i tylko oni, wol- 
nomularze, ratowali ją  od zguby. By uchro­
nić ją  od rzekomych zamachów, zwolna ścią­
gnęli wszystkie nici władzy w swych rękach 
i stworzyli wreszoie rzeozpospolitę wolnomu- 
Urską, ciasną, despotyczną względem obywa 
tell, nienależącyoh do związku, nietolerancyj- 
ną w równym stopniu.

Drugą przyczyną rozwoju organizacyi 
wolnomularskiej są je j zasady, sohlebiające 
niskim, poziomym instynktom ludzkim. E ty ­
ka chrześcijańska przypomina na każdym 
niemal kroku o konieczności zwalozania wie­

lorakich popędów, wymaga poświęceń i abne 
gacyi. W umyślnie pogmatwanych i niejas 
nych teoryaoh wolnomularskich o obowiąz­
kach mówi się mało, szeroko natomiast o 
prawach. Głównym obowiązkiem w tajem ni­
czonych je s t nienawiść do tych, którzy my­
ślą inaczej. W  tern tkwi kardynalna różnica 
z zasadą nauki chrześcijańskiej, która każe 
miłować nawet nieprzyjaciół swoioh. Cała 
moralność masońska pod okrywką słów pię­
knie brzmiących kryje zupełną próżnię, je s t 
łatwa i wygodna, pozwala każdemu uważać 
się za światłego obywatela, pioniera kultury, 
myśliciela, a jednocześnie upoważnia do kie­
rowania się wyłącznie samolubnemi instynk- 
ktami i namiętnościami.

Bardzo wiele zawdzięcza wolnomular­
stwo ścisłej, sprężystej organizacyi i nimbo­
wi tajemniczości, którym się otacza. Śmie­
szne liturgie masońskie działają na mierne 
umysły, napełniają je  dumą, wytwarzają fa­
natyków, gotowych na wszystko. Tajem ni­
czość otacza związek aureolą legendy. Prócz 
tego absolutna pewność, źe w toku posiedzeń 
żadne słowo nie przeniknie po za m ury loży, 
czyni stowarzyszonych nierównie śmielszymi. 
Nie potrzebują się w obradaoh liozyć z ża­
dnymi względami zewnętrznymi

To bardzo wiele. Trzydziestu ludzi, ma­
jących wspólne zacięte nienawiści, wierzą­
cych w też same doktryny, trzym ających się 
ściśle razem, znaczy więcej, niż tysiąc za­
cnych obywateli rozprószonych. W tern leży 
przyczyna, iż „Wielki Wschód" francuski, li­
czący zaledwie 10.000 członków, może tak ol­
brzymi wpływ wjrwierać. Trzeba wszakże za- 
znaozyć, iż w rzeczywistości liczba ta  je st 
znacznie większa, ponieważ obok przy związ­
ku skupia się mnóstwo innyoh stowarzyszeń, 
ju ż  te w celach konkretnych, praktycznych, 
jak  różne stowarzyszenia wyborcze, polity­
czne, naukowe — ju ż  to o programach bar­
dziej abstrakoyjnyoh, ja k  np. owa słynna 
w Paryżu „Societe des Antidćistes des Bati- 
gnolles." Korporacye tego rodzaju działają 
zawsze w myśl rozkazów, otrzymywanyoh od 
związku i są najgorliwszymi propagatorami 
jego doktryn.

W yjaśniwszy potęgę wolnomularstwa, 
Lemaitre zachęca gorąco do przeciwdziałania 
związkowi, którego destrukcyjna praca grozi 
Francyi ostatecznym upadkiem. Skuteczną 
broń przeciw wpływom masońskim widzi zna­
komity akademik w organizacyi stowarzyszeń 
opartych na zasadach miłości ojczyzny, wol­
ności, sprawiedliwości i poszanowania dobra 
publicznego. Myśl Lemaitrea poczęła przed 
pół rokiem znajdować szerokie zastosowanie. 
Tworzyły się wówczas ciągle nowe ligi o naj- 
różnolitszyoh celach, przeważnie jednak oha- 
rakteru politycznego. Liga „Ojczyzny fran­
cuskiej" której Lem aitre był przewodniczą­
cym, w krótkim czasie liozyta 80.000 człon­
ków. Przed kilku tygodniami atoli, jak  wia­
domo, rząd zaniepokojony rozwojem tych 
konfederacyj i ich działalnością, rozwiązał 
wszystkie, a członków poszczególnych komi­
tetów pociągnął do odpowiedzialności sądo­
wej . Losu tego doznały między innem i: Liga 
ojczyzny francuskiej, Liga antysemicka, Liga 
patryotów i Liga praw człowieka.

„Wielki Wsonód*- ta jna organizaoya po­
lityczna, a nie uznana oficyalnie przez pań­
stwo, pozostała w spokoju. Rząd nie śmiał 
targnąć się na wolnomularzy.

Stwierdza to poniekąd dowodzenia p. Le­
maitrea. . S. K.

Z Jasnej Góry.
W Przeglądzie Katolickim znajdujem y na- 

stępująoy piękny opis, który w całośoi powta­
rzamy :

Rok rocznie na Tasnej Górze w Wielki 
Czwartek z uderzeniem godziny 4 rano od­
bywa się zmiana sukienki na oudownym obra­
zie Najśw. Panny. Tej wiekami uświęconej 
wzniosłej ceremonii dopełniają wielebni ojoo- 
wie Paulini przy zamkniętych drzwiach świą­
tyni i bram klaszternyoh, raz aby uniknąć 
natłoku ludu, napływającego na uroozystośoi 
wielkoozwartkowe, powtóre, ze względu na 
szczupłość miejsca, w którem ta  ceremonia 
się dopełnia. Korzystając ze znanej uprzej­
mości przewielebnego ojoa Euzebiusza Rej- 
mana, przeora 0 0 . Paulinów, kilku osobom, 
do grona których m iał szczęście należeć kre­
ślący tych kilka wyrazów, dozwolono być u- 
czestnikami tej niezwykłej uroozystośoi. Je­
szcze noc zalegała, gdyśmy się rozrzuoili po 
„Rycerskiej sali".

. Z korytarzy klasztornych migocą na pół 
jasne światła z lamp, łamiąc się i ginąo w 
szarych cieniach starych obrazów, rozwieszo­
nych na ścianaoh. Jakaś niewypowiedziana 
moc uczucia wypełnia sdroe człowieka, które 
aoz maluczkie, ohoiałoby się dostroić do tego 
pełnej wiary chóru — fortissimo, ujętego 
przez wielkich czcicieli Jasnogórskiej Boga 
Rodzioy, ja k  ojcowie Oporowski i Kordeoki — 
co echem stuleoi brzmi psalmem miłości. Dzień 
to wielki, dzień pamiętny, Bóg w wieczerni­
ku daje ci ozłowieoze siebie samego za po­
karm ! Ukorz się, oouó, upam iętaj, porzuć 
winy twoje, obleoz się w nowe szaty godno­
ści, bo oto znowu Pan nad pany, Bóg twój 
w grobie!

Popatrz na tym  Jasnogórskim Syonie na

Matkę Jego i twoję, pełną łaski, przystrajają 
dzisiaj wizerunek swój prastary  w szaty pię­
kne, ucząc oię ja k  stroić masz serce na przy­
jęcie Boga, abyś mu w godowej sukni, oczy­
szczony Sakramentem Oiała i Krwi Jego, go­
dnie wyśpiewywał: Alleluja !

Wsłuchani w tę tajemniozą nutę wieko­
wą, poruszeni zostaliśmy z miejsoa ; na ko­
rytarzach bowiem pojawili się ojcowie Pau­
lini, śpiesząc ku zakrystyi. Otworzono skar- 
bieo i nasza gromadka za zakonnikami po­
częła się posuwać przy świetle świec, po 
schodach, ku małej celce, przylegającej z tyłu 
u górnej części ołtarza Przenajświętszej Bo- 
garodzicielki. Poklękli wszyscy. Dwóoli Ojców 
Paulinów przybranych w komże i stuły, wy­
jęło obraz z ołtarza, składająe go na stole, 
przybranym w obrus, przy świetle świec u- 
stawionyoh, w górnej stronie oudownego 
obrazu.

Zakonnicy rozpoczęli modlitwy pod prze­
wodnictwem swego przeora. Po skońozonyoh 
modłach, poczęto zdejmowaó koronę i sukien­
kę brylantową, odnoszoną do skarboa, skąd 
przyniesiono sukienkę tkaną perłami. Obraz 
okurzono. Na Przenajświ^tszem Obliozu, co 
zbliska przedstawia wyraz młodziutkiej Matki 
Dziewicy, kurzu nie znaleziono; rok rocznie 
podotąd to zjawisko spostrzegać się daje. Na 
obrazie kapłani kładli welony (w dolnej jego 
stronie), obrazki, koronki — każdy prosił, aby 
medalik lub krzyżyk, jak i miał przy sobie, 
mógł być dotknięty do tej świętej relikwii. 
Sukienkę tkaną perłami i koronę włożył oj­
ciec Bonawentura, który również dopełnił 
zdjęcia brylantowej.

Do ćwieczków na obrazie osobnemi do 
tego służąoemi narzędziami za pomocą drutu 
przymocowywał koronę, aniołków i sukienkę. 
Po przybraniu cudownego obrazu, ojoiec Prze­
or rozpoozął litanię do Najświętszej Panny, 
po skończeniu której i ucałowaniu ram obra­
zu, znów dwóch kapłanów (ojcowie Bonawen­
tu ra  i Romuald) wniosło obraz do ołtarza. 
Nad wyraz to rzewna i przejmująca ceremo­
nia! Widok z bliska oudownego wyobrażenia 
Jasnogórskiej Najświętszej Matki kruszył ser­
ca obecnych, łzy się cisnęły do oczu, a usta 
z cicha powtarzały modlitwę:

Wiek to wiekowi w pieśni ogłasza:
Na Jasnej Górze to Matka nasza!

M atko!
Ciebie widziano w pobożnych radzie 
1 Kierowniczką w domowym ładzić, 
Zapalającą serca ołtarze,
Radość niosąoą na łzawe twarze!
Tyś była, Matko, piersi oddechem, 
W abiącą dziatki nieba uśmiechem, 
Szafarką łaski hojną bez miary,
Żądając tylko miłości, wiary!
Ci, oo tu  łaski Twojej doznali,
0  oudaoh wielkich opowiadali,
Ze głusi słyszą, a mówią niemi,
Dzieci tej samej, oo i my ziemi.
Ślepi i chromi wychodzą zdrowo,
1 nam się okaż Matką, Królowo.
Okaż się M atką! Matko Chrystusa,
Gdy nas owładnie ból i pokusa,
Gdy życie zmierzchnie, stanie się nocą, 
Okaż się Matką, racz być pomooą!

81. Wieniawa.

Książę „Panie Kochanku'*.

P. A. Miohaj łowicz w szkiou swoim p. 
t. „Z przeszłości W arszawy8, umieszczonym 
w Warszawskim Dnicioniku opowiada, oo na- 
stępuje, o Karolu ks. Radziwile.

„Książe Karol Radziwiłł był ostatnim 
typowym przedstawicielem tyoh arystokraty­
cznych rodów polskich, które pod względem 
potęgi, znaczenia i bogactw mogłyby mierzyć 
się z niejednym z ówczesnych książąt udziel­
nych b. związku niemieckiego. Książe Karol 
nie odznaozał się ani odwagą, ani cnotami 
ryoerskiemi. Nie położył on nawet żadnych 
zasług dla ojczyzny. Mimo to jednak w koń­
cu ubiegłego stulecia był on najpopularniej­
szą postacią w Polsce i na Litwie. Oryginal­
ny w swych czynach i mowach niekiedy do 
dziwaotwa, k siąf „Panie Koohanku“ dzięki 
swemu humorowi, dowoipom, ujm ującemu o- 
bejściu się z niższymi, gościnności i serdecz­
ności, zniewalał do mówienia o sobie oałą Li­
twę i Polskę i gorąco przywiązał do siebie 
serca swego otoczenia, które było gotowe iść 
za nim w ogień i wodę. Anegdoty, opowia­
dania, dowcipy księcia „Panie Koohanku" po­
wtarzane były przez całą szlaohtę i posta­
wiły go na tym piedestale popularności, z 
którego ju ż  nie zszedł do końoa życia.

„Korzystając ze swego znaozenia i swej 
popularności w kraju, Panie Kochanku po­
zwalał sobie na takie wybryki, ktoreby inne­
mu nie uszły bezkarnie. Pewnego naprzykład 
razu, w dniu uroozystej audyenoyi u króla 
Panie Koohanku udał się do zamku w kare- 
oie zaprzężonej w cztery olbrzymie niedźwie­
dzie. Ukazanie się niedźwiedzi na podwórzu 
zamkowem, zajętem prawie całkowicie przez 
powozy, wywołało niezwykły popłoch, na któ­
ry zwrócił uwagę sam król. „Niedźwiedź li­
tewski" — tak zwano księoia Karola ńa dwo­
rze — dokonał wjazdu do zamku w sposób 
godny tego przezwiska. Oozywiśoie, oryginal­
ny wjazd Radziwiłła nie pooiągnął za sobą 
żadnych następstw. Były wówozas inne oza-

sy, a przytem każdy magnat potężny był 
wówczas człowiekiem niebezpiecznym.

„Jak wiadomo, król Stanisław August 
ubierał się zawsze nadzwyczaj wytwornie. 
Nie żałując pieniędzy na drogie koronki, któ­
re stanowiły| nieodzowną część jego kostyu- 
mu, król ten z pogardą patrzył na polski 
uLiór narodow y: kontusz i żupan.

„Ten wstręt do polskiego ubioru narodo­
wego posuwał Stanisław August do tego sto­
pnia, iż nawet koronował się w stroju hi­
szpańskim, który zawsze wywoływał zachwyt 
wśród dam dworskich.

„Przeciwnie zaś książę Radziwiłł, wróg 
wszelkioh nowości i miłośnik przeszłości, uka­
zywał się zawsze w towarzystwie, jak  i u sie­
bie w domu, w kontuszu. Kontusz księcia wo­
jewody, w którym ten ostatni zawsze ehodził, 
nie odznaozał się wielką czystością i elegan- 
oyą, i robił na  królu niemiłe wrażenie. Pe­
wnego razu Stanisław August, nieprzyjemnie 
dotknięty brudnym wyglądem kontusza ksią­
żęcego, zwróoił się z ładną uwagą do księcia 
Karola w pogawędce przyjacielskiej, że mógł­
by sprawić sobie lepszy kontusz.

— Najjaśniejszy panie — odpowiedział 
magnat — kontusz ten nosiło dwunastu wo­
jewodów, jeden po drugim, nic dziwnego za­
tem, że się nieco zniszczył.

„Odpowiedzią tą dumny magnat, obra­
żony uwagą króla, przypomniał mu, że ród 
Poniatowskich wzrósł w Polsce od bardzo nie­
dawna.
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Czas odnowić przedpłatę!

K R O N I K A .
Lwów dnia 5 M> ja.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni powrócił w czwartek 
wieczorem z Radzieohowa do Lwowa. W so­
botę rano udaje się wraz małżonką do Ko­
tłowa, na pogrzeb ś. p. Józefa hr. Bawo- 
rowskiego. 'Wieczorem w sobotę wróci do 
Lwowa.

Z unlw ersjtetu . Minister oświaty za­
twierdził uchwałę kolegium profesorów uni­
wersytetu lwowskiego, na podstawie której 
pozwolono drowi Franciszkowi Kosińskiemu 
jako prywatnemu dooentowi ginekologii na 
wydziale medycznym uniwersytetu lwowskie­
go miewać wykłady.

O dr. B ilińskim , b. ministrze skarbu, 
doniosły niektóre wczorajsze pisma wiedeń­
skie, jakoby miał zostać powołanym na go­
dność prezydenta najwyższej izby obrachun­
kowej, opróżnioną skutkiem śmierci śp. Ho- 
henwarta. Odnośnie do tej notatki dzienni­
karskiej telegrafuje nam wiedeński nasz ko­
respondent: „Wiadomość ta  jest, jak  mnie 
zapewniono ze strony kompetentnej, oo naj­
mniej nieodpowiednią w obecnej onwili kom- 
binacyą". I rzecz n a tu ra ln a ; dr. Biliński je st 
jeszcze w zanadto wielkiej pełni sił życia, 
aby zamierzał się usunąć z widowni polity­
cznej i działania dla kraju, a przechodził nie­
jako w stały stan spoozynku, przyjmując 
wzmiankowaną posadę.

Rada m iejska lwowska sprawę, kto ma 
być kierownikiem nowobudowanego teatru 
lwowskiego, musiała odroczyć w czwartek, 
ponieważ na posiedzeniu tern nie mógł być 
obecnym referent sprawy dr. Maryański.

Schody do lwowskiego kościoła św. An­
toniego i mur okalający plebanię będą odre­
staurowane kosztem półosma tysięcy złotych, 
skoro tylko umowa gminy z proboszczem u- 
zyska potwierdzenie kompetentnej władzy.

Jedna z ulic lwowskich będzie nazwa 
ną — jak postanowiła rada miejska — ulicą 
Klementyny Tańskiej. Rada nie zgodziła się 
na propozycyę, aby nazwa ulicy brzmiała 
pełnem nazwiskiem znakomitej autorki: Kle­
mentyny z Tańskich Hofmanowej.

Operacyl na p. Hilichu dokonał docent 
dr. Barąoz w asystenoyi dooenta dr. Wehra. 
Mylnie doniesiono wczoraj, że i dr. Sohram 
brał udział w operaoyi.

Posagi po ISO z łr. z miejskiej fundaoyi 
im. aroyks. Gizeli nadała lwowska rada 
miejska pannom Annie Adamoównie, Maryi 
Dublewskiej i Stefanii Kellerównie.

Zarządcą masy dra K rattera, o którym 
teraz opowiadają, że go schwytano w Nowym 
Jorku, wybrany został adwokat dr. Ploder, 
jego zastępcą dr. Tuoki, do wydziału zaś 
konkursowego weszli adwokat dr. Feiles i 
pp. Sakowron i Piegłowski.

Pam ięć Hofmanowej. W piątek z okazyi 
setnej rooznioy urodzin Klementyny z Tań­
skich Hofmanowej odbyło się w archikate­
drze łacińskiej lwowskiej nabożeństwo solen­
ne. Mszę św. odprawił ks. arcybiskup Hry- 
niewieoki, a ks. Kanonik Teodorowioz wygło­
sił obszerne, a bardzo piękne pod względem 
formy i treści kazanie, w ktorem mówił o 
życiu i pismach Hofmanowej i o tern, jaki 
wpływ one wywarły na społeczeństwo, a  jak i 
wywrzeć były powinne. Uroczystość kośoiel- 
na zakończyła się odsłonięciem tablicy pa­
miątkowej. Umieszczono ją  na miejsou figury 
Matki Boskiej z Lourdes, w głównej nawie, 
na prawo, o kilka kroków od głównego wej­
ścia kościoła. Jest to skromna czarna tablioa 
w obramowaniu z białego marmuru, na któ­
rej widnieje zlotemi literami następujący la- 
p is : „Pamięci Klementyny z Tańskich Hof­
manowej, wdzięczne Polki * 1798 f  1845. 
Dzieci i matki zmówoie Zdrowaś Marya za 
Je j duszę". U spodu książka otw arta z ty tu ­
łam i oelniejszyoh utworów H ofm an 'wej, ft 
dolna krawędź ram y kończy się d a tą : 
„1798-1898".

W  uroozystośoi kościelnej wzięły udział 
żeńskie pensyonaty, seminaryum nauczyciel 
skie żeńskie i wiele publiczności.

Niezwykłe samobójstwo. Owym samo- 
bójoą, który jak  donieśliśmy, onegdaj ohoiał

sobie we Lwowie odebrać życie przez po 
derznięcie gardła brzytwą, a późnym wieozo- 
rem w czwartek wyskoczył z okna drugiego 
piętra na bruk i nad ranem w nooy z czwart­
ku na piątek um arł — był Ludwik Biało- 
skórski. Liczył około la t trzydziestu był sy­
nem emerytowanego prezydenta sądu krajo­
wego, ukończonym słuchaczem filozofii a od 
dwóch la t suplentem gimuazyum IV lwow­
skiego.

Ojciec nieboszczyka, były prezydent są­
du karnego lwowskiego i radca dworu p. L. 
Białoskórski, stracił przed kilku laty  starsze­
go syna na suchoty w Krakowie.

Przepląd lwowski następujące przytacza 
anteoedenoye tego nader przykrego i smutne­
go wypadku:

Przed paru miesiąoami p. G. z Gorlic 
wyzwał suplenta gimnazyalnego p. Ludwika 
Białoskórskiego na pojedynek. Powodem była 
kobieta. W yzwany oświadozył sekundantom 
p. G. że pojedynku nie przyjmie, ponieważ 
p. G. nie je st szlachcicem i nie posiada stu- 
ayów uniwersyteckich. Spisano więo protokół, 
którego konkluzyą było, że ponieważ p. Bia­
łoskórski odmówił przyjęcia pojedynku tylko 
z powodów takich, których „kodeks pojedyn­
kowy" nie uważa za dostateczne, przeto uzna­
je  się p. Białoskórskiego za niezdolnego do 
dania satysfakcyi. Taki obrót rzeczy rozgo­
ryczył mocno i tak ohorego nerwowo p. Bia 
łoskorskiego. Rozgoryczenie to zamanifesto­
wał kilkakrotnie w listach do p. G. a ponie­
waż pisał nader opryskliwie, więc udawano 
się do przyjaoiół i znajomych p, Białoskór­
skiego z przedstawieniem, że zaohowanie się 
jego je st niewłaściwe. P. Białoskórski nie 
umiał powśoiągnąó swojego żalu, ohciał wy­
zwać na pojedynek sekundantów p. G. a je ­
szcze bardziej rozgoryczało go dowodzenie 
znajomyoh, że oi, którzy wiedzą o orzeczeniu 
owego sądu pojedynkowego, bió się z nim 
nie będą.

7tedy p. Białoskórski udał się był przed 
dwoma tygodniami do jednego z ówczesnych 
sekundantów p. G. mieszkającego we Lwo­
wie, czynił mu gorzkie wymówki za to, że 
w protokole pojedynkowym uznał go za nie­
zdolnego do dawania satysfakoyi i wreszcie 
ohoąo wymódz na nim pojedynek, doprowa­
dził do niezmiernie ostrej soeny, której skut­
kiem było to, że sekundant ów, jako oficer 
rezerwowy zawiadomił o oałem zajśoiu preze­
sa oficerskiej rady honorowej, majora p. A. 
prosząc, ażeby sąd honorowy rozpatrzy], ozy 
uznanie p. Białoskórskiego za niezdolnego do 
dania satysfakoyi je st zgodne z kodeksem 
„honorowym" oraz, ozy je s t obowiązkiem owe­
go sekundanta bió się z nim.

Ofioerska rada honorowa wydelegowała 
dwóch panów, którzy ubiegłej niedzieli wie­
czorem udali się do p. Białoskórskiego, aby 
go przesłuchać. Nie zastawszy go, zawiado­
mili, że będą nazajutrz o godzinie 9 rano.

Przybyli znów w poniedziałek, leoz drzwi 
pomieszkania p. B. zastali zamknięte. P rzy­
puszczając, że p. B. je s t w domu, pukali dość 
długo, aż usłyszeli z wnętrza pokoju oiohy 
głos, odsyłający ich do stróża. Poszli więc, 
ale nie spotkawszy stróża, powrócili znów 
pod drzwi pomieszkania p. B. Po pewnej pau­
zie wreszcie drzwi się otworzyły, a przyby­
łym przedstawił się okropny widok: na łóżku 
strasznie krwią poplamionem, leżał p. Biało­
skórski, który, otworzywszy drzwi, znów się 
był położył, blady, wycieńozony, jakby bez 
życia Przekonano się, iż pan B. poprzecinał 
sobie w pięciu miejsoach szyję. Sędziowie 
honorowi musieli więo spełnić swój obowią­
zek Samarytanów. Postarali się o lekarza i 
edwieźli p. B. do szpitala. Ponieważ krew u- 
pływała dość powoli, przeto, choć to trwało 
już trzy godziny, lekarze robili nadzieję, że 
chory powróci zupełnie do zdrowia. P. B. nie

Sozostał w szpitału, gdyż rodzice zabrali go 
o siebie na kuraoyę, (Mieszkał poprzednio 

sam na ul. Kleinowskiej). W domu rodziciel­
skim chory nie przestał pragnąć śmierci i w 
czwartek późnym wieczorem, gdy lekarze na 
chwilę odstąpili go, aby w sąsiednim pokoju 
spożyć wieczerzę, desperat otworzył okno, 
rzucił się z drugiego piętra na bruk (z do­
mu na ul. Koruela Ujejskiego 1. 6) i zginął 
na miejscu.

Sprawa o tajem nicze zniknięcie 10.000 
zł. z paozki banknotów, wydanyoh z końcem 
zeszłego roku przez kasyera solnego wydzia­
łu krajowego Włodzimierza Bujnowskiego dla 
banka krajowego—sądzoną będzie przez lwo­
wski trybunał sędziów przysięgłych 24 b. m

Taryfy kolejowe. Piszą n a m : Gdy ogół 
dąży wszelkiemi siłami do podniesienia rol­
nictwa w G alicyi, jakież przeciwstawienie 
stanowią zarządy kolejowe? Sprowadzenie 
10.000 kilogramów gipsu nawozowego ze sta- 
oyi Szozerzeo do Bełzoa koleją około 110 ki­
lometrów drogi kosztuje 37 zł., sprowadzenie 
5000 kilogramów mąki kośoianej (superfosfat) 
ze staoyi Lwów-Podzamoze do llełzca kosztu­
je  32 zł. W ysyłka zaś zboża tą  linią kolei 
podobnie opłacaną być musi. Przy wysłaniu 
wyż przytoczonych nawozów sztucznych do­
łączone zostały karty zamówień, potwierdzo­
ne przez właściwą władzę. Jakież rozczarowa­
nie tedy rolnika spotyka, gdy temuż naczel­
nik stacyi zwraca ów certyfikat z nwagą, „że 
ta  kolej ma wyjątkowe taryfy  i żadnych 
opustów w oelaoh rolniczych nie uwzglę­
dnia."

Od dwóch la t  włościanie bełzeooy, idąc 
za przykładem dworu, sprowadzają nawozy 
sztuozne, którymi zasilają swe pola, leoz wo- 
beo tary f kolei Lwów-Bełzeo zniechęcają się 
do dalszego sprowadzania, a w ubiegłym ty ­
godniu paru włościan pojechało furami do 
Lwowa (tj. przestrzeń 96 kilometrów), aby 
sprowadzić gips nawozowy, a gdy itih zapy­
tałem, dlaozego nie koleją, odpowiedzieli, źe . 
kolej dwa razy tyle bierze za przewóz, ile 
gips wart.

Na reznrekeyi ruskiej w Poruohowie pod 
Brzeżanami jeden z moździerzy, z których 
strzelano n» wiwat, pękł, a odłamek ugodził 
tak fatalnie Fedka Popę w brzuch, źe go 
prawie natychm iast zabił.

W Hołhoezach w powiecie podhajeokim 
spalił się dwór, stajnia i szopa, naleźąoe do 
p. Klaudyi Torosiewiozowej. Szkoda, która 
wynosi 18.000 zł. była ubezpieczoną. Ogień 
powstał wskutek wadliwośoi Kom ina.

Z Czernlowiec telegrafują nam 5 bm : 
W czwartek uroczyście instalował się pono-

Nowości z konfekcyi damskiój poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.



Wnie wybrany burmistrzem czerniowieckim p. 
Kochanowski. Po przemowie prezydenta .kra­
ju , wyliczającej najważniejsze zadania go­
spodarki miejskiej, a mianowicie nowy sta­
tu t miejski, wodociągi, rozszerzenie miasta i 
założenie miejskiej dyrekcyi policyi, bur 
mistrz rzekł, że będzie się starał ja k  najsu 
rowiej przestrzegać swoioh obowiązków i za­
kończył swoje przemówienie entuzyastycznym 
okrzykiem na oześó cesarza.

Hr. Soltyk, który na konferenoyi roz­
brój nej w Hadze będzie reprezentował m ary­
narkę austryacką je9t potomkiem znanego ro­
du polskiego. Urodził się w Krakowie. Ojciec 
jego hr. Henryk Sołtyk, umarł przed kilku­
nastu laty  — matka, hrabina Florencya z po­
chodzeń^ Amerykanka, mieszka obecnie w 
Paryżu. Syn oddany młodych latach do szko­
ły  marynarskiej w Poli, dał się wnet poznać 
jako zdolny marynarz i w stosunkowo krót­
kim ozasie otrzymał rangę kapitana korwety. 
Obecnie liczy trzydzieści kilka lat.

Hr. Sołtyk będzie miał za zadanie brać 
udział jako rzeczoznawoa w rokowaniach o 
przepisy co do oohrony własności prywatnej 
podozas wojen morskich i o rozciągnięcie na 
te wojny przepisów konwencyi genewskiej.

Zbrodnia gw ałtu. W Wiedniu w piw ni­
cy jednego z domów na Bayergasse znale­
ziono w ozwartek zwłoki dziesięcioletniej 
dziewozynki, zaduszonej a poprzednio zhań­
bionej. Uwięziono stolarza Kopeckiego, po­
dejrzanego o tę zbrodnię. Dziewozynka była 
córką wdowy po garsonie.

Śniegi spadły w oałych środkowych 
Niemczeoh.

Wystawa prawnicza otwartą została 
we wtorek 2 bm., na wielkiej sali biblioteki 
pałacu s, rawieliwośoi w Brukseli. Co to bę­
dzie? Czy wystawa kostiumów sędziowskich, 
czy kodeksów karnych i cywilnych, czy dzieł 
komentujących zasadnicze prawa, czy aktów 
procesowych i t. d ?... Bynajmniej ! Na „wy­
stawie prawniczeju ujrzym y dzieła pędzla i 
dłuta, owoce pracy pp. adwokatów, sędziów, 
prokuratorów, urzędników magistrackich. A 
zatem będzie to wystawa, urządzona zbioro- 
wemi siłami artystów-amatorów ze sfer pra­
wniczych. Podobnej wystawy nie widziała 
jeszoze żadna ze stolic europej ?kich. I orga­
nizatorowie hrukselscy nie mało przezwycię­
żyć musieli trudności, zanim udało się na­
kłonić .poważnych kapłanów Temidy do pu 
blioznego występu z dziełami artystyoznemi. 
Takt i wytrwałość organizatorów zatryumfo­
wały nad wszelkiemi przeszkodami. Dodać 
wypada, że na wystawie respektowane będą 
stopnie sędziowskie w ten sposób, że na ho 
norowem miejscu rozwieszone zostaną obrazy 
pędzla prezesów, następnie radców, sędziów, 
adwokatów i t. d. Tak więc hierarchia sę 
dziowska uwidooznioną będzie na wystawie 
z całą dokładnością.

Edward Simson prezydent pierwszego 
przed &0 laty  parlamentu zjednoczonej rzeszy 
niemieckiej umarł przed kilku dniam i: Po
ukońozeniu nauk prawnych na królewskim 
uniwersyteoie, wstąpił do służby sądowej i 
wkrótoe został radcą trybunału dla Prus 
Wschodnich, W życiu politycznem brał wy­
bitny udział już od r. 1848. Był prezydentem 
niemieckiego zgromadzenia narodowego w r. 
1848 i 1849, następnie w r. 1861 wybrała go 
prezydentem, pruska izba posłów, a w r  1867 
sejm związku północno-niemieckiego. W na 
stępnym roku. „przewodniozył obradom parla­
mentu „celnego“ w roku zaś 1871 pierwszy 
parlament niemieoki wybrał go również pre­
zydentem. W r. 1874 z powodu nadwątlonego 
zdrowia złożył tę  godność. Umarł w 89 roku 
życia.

Raga księżnej Connaagbt. Księżna Con- 
naught towarzyszyła swemu mężowi podczas 
jego pobytu w Egipcie i bywała nawet obe­
cną przeglądom wojsk. Podczas jednej takiej 
rewii, odprawianej w Omdurmanie, popręgi 
pękły u siodła księżnej, tak, iż musiała zsiąść 
z kon ia ; ponieważ nie można było naprawić 
tego na miejscu, zamiast lektyki, użyto pod­
stawy do armaty, na której usadowi'no księ­
żnę i oztereoh egipskich kanonierów odnio­
sło ją  do domu. Po drodze księżna rzekła 
im uprzejm ie:

— Boję sie, że wam ze mną ciężko, moi 
drodzy.

_  O, wcale nie. Wasza wysokość nie 
je s t  cięższą od armaty, a my przecież armaty 
przenosimy — brzmiała odpowiedz pełna ga- 
lanteryi.

Armata waży około oiO kilogramów...
Sołdacl na scenie. Z W arszawy piszą:

W  Wielkim teatrze dawano „Carmen14, a żoł­
nierzy hiszpańskich „grali44 żołnierze rosyj- 
soy. W pierwszym akcie, gdzie pod komendą 
doa Josego w y ch o d zą  na scenę, sołdaoi wyszli
00 prawda, ale się nagle zatrzymali. W par­
terze w pierwszym rzędzie siedział znany im 
jenerał Puzyrewskij. Podoficera, który nimi 
komenderował, nie uprzedzono, żê  ze sceny 
nie daje się jenerałom honorów wojskowych, 
a oprócz tego występował po raz pierwszy 
w roli statysty. S tanął ja k  wryty, wyciągnął 
„ruki pa szwam“ i wrzasnął na cały tea tr: 
"smirno — ob !“ i oddział hiszpańskich żoł­
nierzy zatrzymał się przed moskiewskim je ­
nerałem. Ten widząc, że ruch na scenie ustał
1 żołnierze nie ruszają się z miejsca zrobił 
ruch ręką, aby szli dalej i chcąc im dodać 
odwagi, rzekł półgłosem: „charaszo, charaszo, 
reb ia ta!“ Co ma zrobić sołdat, gdy go „na 
czalstwo“ chwali? Odpowiedzieć, To też huk­
nęli na całe gardło: „rady starafsia  wasze 
prewosohoditelstwo!“ Publiczność parsknęła 
szalonym śmiechem, zerwała się burza okla­
sków, a jenerał wyszedł z teatru, rozmyśla­
jąc  zapewne nad wysokim stopniem inteligen 
cyi moskiewskiego sołdata.

Trzęsienie ziemi. W ozwartek wieczo­
rem, jak  donoszą z Aten, dało się w połu- 
dniowo-wschodnioh okolioach Peloponezu u- 
czuć trzęsienie ziemi. Miasto Ligoudista w 
znacznej części zburzone. Runęło lub pory­
sowało się wiele domów. I  w innych okoli- 
caoh trzęsienie ziemi wyrządziło większe lub 
mniejsze szkody.

Menu obiadu, jak i przed kilku dniami 
dał węgierski prezydent ministrów Szell dla 
arcyka. Franciszka Ferdynanda było nastę­
pujące : Tortue Clair. — Filets des Soles Nan- 
tna. — Sell de Yeau Printaniere. — Cotes de 
Ghevreuille sce. Grand Yenour.— Oisons a la 
Broohe. - Salate de Laifcue et Concombre. —

Asperges sce. Mousseline.— Rocher de Glace. 
—Fromage. Fraises frappees au Cointreau.— 
Fruits assortis.

Do picia b y ło : piwo, Sherry, dalej Ma- 
gyaradi, - Pontet Canet,— Liebfrauenmilcli,— 
St M arceautt,- Monton Rothschild grand vin, 
— Tokaj, — Caf**, Cognac, — Fine Champagne, 
Liąueur.

" 'a ln e  zg om adzeiie członków rawskie­
go oddziału towarzystwa gospodarskiego zwo­
łane zostało do Rawy Ruskiej na 9 bm. br.

Koncert, który miał być dany w Na 
rodnym Domu na dochód związku lwowskich 
towarzystw dobroczynnych, został odłożony 
do 19 b. m. Program jego nie będzie zmie­
niony, Bilety są do sprzedania w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta.

Kongregacyc M aryańskie powiadamiają 
swych członków-, że nabożeństwa majowe od­
bywać się będą w kaplicy OO. Jezuitów ka­
żdej niedzieli i święta o godz. 8 rano. Zwy­
kłe nabożeństwa podług kalendarzyka

Zbieranie składek na „fandacyę oświa­
ty  ludowej im. Tadeusza Kościuszki14 zostało 
już ukońćżone. Z upoważnienia przeto komi­
tetu składkowego prezydent miasta uprasza 
wszystkich, którzy by posiadali puszki skład­
kowe, o rychłe nadesłanie ich do prezydyum 
magistrątu lwowskiego.

GAZETA NARODOWA i Soboty da a 6 Maja 1899. Nr. 125

scenie po raz pierwszy w czwartek, a zapo­
wiedziany ponownie na sobotni wieczór, nie 
przedstawia żadnego interesu dla widza. Od 
początku do końca rozlewa się w nim błoto 
cudzołóstwa, w którem specjalnie paryscy 
dramaturgowie lubią się pławić po uszy. Ze 
się ta kąpiel dotychozas nie znudziła jeszoze 
Francuzom, to nietylko niezbyt pochlebny 
podziw dla nich może wzbudzić u innych 
narodów, a może oprócz tego i trochę litości 
nad społeczeństwem, w którem mogą się ro­
dzić i żyć takie brudne pod względem mo­
ralnym istoty, jak  bohaterka sztuki p. Becąua. 
Patrząc na to, ja k  ta  „Phryżanka44 bez naj­
lżejszych skrupułów sumienia nurza się w 
oielesnyoh tylko wyłącznie rozkoszach, nie- 
bardzo nawet przebierając w towarzyszach 
zabawy, których po mężu wyszukała sobie 
kilku, widząc jak  postępuje i słuchając co 
mówi, widz zrazu doznaje w strętu, potem się 
oburza, a  gdy oburzenie bardzo wysoko do­
sięgło szczytu, przechodzi z  natury rzeczy w 
fazę śmiertelnego znudzenia i z tern , wraże­
niem wychodzi z teatru — tembardziej, iż 
autor wcale się nie trudził, aby pracę swą, 
to korytko błota upiększyć jakoś bodaj sztu­
cznymi kw iatam i aóweipu, humoru lub choć­
by pikanteryi. i ^  . u

Kalendarz.
W  sobotę 6 m aja. Jana w Oleju. — 

Sawwy M.

Sztuki piękne.
(Prof. Achille’s : Thcon tische und praktische 
Mf.thodik ans d. frauc iibersotzt; bei Herder in 

Freiburg, 1899).
Kiedyśmy dotknęli kwestyi wyohowania, 

nie mi żerny nie wspomnieć o najświeższej 
książce głośnego w swoim czasie nauczyoiela, 
oztouka zgromadzenia Braci szkolnych Aohille’a 
Książka ta o metodzie nauczania służy jako 
podręcznik we wszystkich, belgijskich semina- 
ryaoh nauczycielskich, a w Niemozeoh zna ją 
każdy inspektor szkolny, bo podaje mu cenne 
a praktyozue wskazówki. Literatura pedagogi­
czna ("zobacz: Revue pedagogique z r. 1879, 
zeszyt 3) nie zna tego rodzaju podręcznika, 
któryby na równi stanąć mógł z tą książką, 
ma ona bowiem obfity zasób wiedzy nie tylko 
nauczycielskiej, ale przynosi czytelnikowi pra­
wdziwe studya psychologiczne z zakresem wy­
chowania. Achille był pierwszym, który poró­
wnał różne systemy naukowe i metody nau- 
ozania i zestawiwszy je  obok siebie — wyoią- 
gnął z tych badań praktyczne wnioski.

Wydawoy, zajęoi publikaoyą biblioteki pe- 
dagogioznej, której obecna książka ma stano­
wić 12 tom, nie mogli lepszego nczynić wybo­
ru, jak przyswajając taką oenną praoę niemie- 
mięokienm językowi. Całość stanowią dwie 
ozęści: Metodyka ogólna i sZozegótowa. Pierwsza: 
obejmuje ogólne przepisy i wskazówki naucza­
nia) druga rozbiera sposoby wykładania po­
szczególnych przedmiotów szkolnych. Począwszy 
od metody przy nauczaniu religii rozbiera au­
tor każdy przedmiot szkolnej nauki, nawet 
śpiew i gramatykę, wykazująo trafnie, jakiego 
przy nich postępowania nauczyciel trzymać się 
musi, jeźli pragnie rzetelne ze swej pracy od­
nieść korzyści i jeżeli dzieci mają postępy ro­
bić w nauce.

Zwracamy na tę książkę uwagę wszystkioh, 
na polu wyohowania p.aoująeyoh, bo z tak 
praktyozną a rozumną publikacyą spotykamy 
się rzadko. Co jej wartość podnosi, to długie 
pedagogiozne doświadczenie autora i zasady 
oparte na zuajomośoi psyohologii dzieoka. B.j

Repertuar teatralny.
W sobotę d 6 m aja po raz pierw­

szy „W Dąbrowie górniczej44 obraz sceniczny 
w 1 akcie Józefa ftlaskoffa. Główne role. o d e ­
gra ją  pp. Chmieliński, Wostrowski, Anto- 
niewski i Czaplińska i po raz drugi „Pary 
żanka“ komedya w 3 aktach Henryka Becqua. 
Gościnny występ pani G tbryeli Zapolskiej.

W niedzielę d. 7 maja. O godzinie w pół 
do 4 popołudniu „Woźnica Henszel" sztuka w 
5 aktach Gerharda Hauptmana. ,

O godzinie w pół do 8 wieczór „Złoty 
oielec" komedya w 1 akcie Stanisława Do­
brzańskiego i „Kontrolor wagonów sypiał 
nyoh“ komedya w 3 aktach A. Bissona.

* „Iris", pismo literackie i artystyozne, 
wydawane pr; ez tutejsze Koło literaeko-arty- 
styczne, opuściło już prasy " drukarskie za 

i miesiąc maj. K artę tytułową wydawnictwa 
zdobi mało znany portret Juliusza Słowa­
ch ego, któremu też artykuł wstępny poświę­
ca dr, Bronisław Gubrynowioz. Niemniej ak­
tualną jest notatka pióra p ‘Wikt.oryi Nie- 
działkowskiej, poświęcona ś. p. Klementynie 
Hoffmanowej. Na wymienienie w pierwszym 
rzędzie zasłużyła niemniej rozprawka profe­
sora Twardowskiego („Czy człowiek postępu­
je  zawsze egoistycznie ?u). Oryginalnie pomy­
ślana nowelka Kunoewiozą p. t. Czworo, rymy 
Dziubińskiego, Juliana Móers z Poradowa i 
Miodoborskiego, notatki z Krakowa Czapel- 
skiego, wreszcie nie zwykle obfity dział spra- 
wozdawozy z dziedziny literatury, teatru, 
muzyki, oraz sztuk klasycznych — wypeł­
niają treść numeru majowego, świadczącego 
dowodnie o ciągłym i o pomyślnym rozwoju 
wydawnictwa. .

W dziale illustracyjnym znajdujem y re- 
produkeye dzieł S tyki: „Przysięga W itolda14 
oraz „Jenerała Bema", tudzież podobizny: 
Hoffmanowej, Rulikowskiej, ś. p. Marconiego 
i Gabryeli Zapolskiej.

Prenumeratę (1 złr. kwartalnie) przyj­
m ują: Koło literacko-artystyczne (teatr) oraz 
księgarnia H. Altenberga we Lwowie.

* „Paryżanka14, trój aktowy utwór fran­
cuskiego autora Becqua, dany na lwowskiej

Czesi ń^Yriadombść, iż $ząd zamierzą 
wydać ustawę językową4 tia podstawie § 14 
konstytucyi i w i&n sp o só b ^ 6 ‘następMe ̂ f -  
lamentowi możność obradowania nad fą Spra­
wą, podnieśli, ja k  wiadomo, kwestyę formal­
ną, i i  uregulowanie sporu językowego nie 
należy do kompetenoyi Rady4 państwa ale sej­
mu. Aby był wilk syty i  owca cała — w tym  
wypadku, aby i przyznać, że sprawa językowa 
należy ho sejmów a jednak rzecz przedysku­
towaną i uchwaloną, została, wymyślono pro­
ceder użycia do pomocy'i § 19 konstytucyi.

§ 19 konstytucyi powiada: „Wszyśtkie 
ludy w państwie są równouprawnione a ka­
żde plemię ma nienaruszalne'prawo strzeżenia 
i pielęgnowania swej narodowości i swego ję ­
zyka. Państwo przyznaje równouprawnienie 
krajowym językom w szkole, Urzędzie i ży­
ciu publicznem. W  krajach", które kilka na­
rodów zamieszkują, szkoły publiczne tak bę­
dą urządzone, aby bez przymusu do naucze­
nia się drugiego języka krajowego, każda z 
tych narodowości posiadła dostateczne środki 
do kształcenia się w języku) własnym.4*

O woź projektują obecnie, aby w wyko­
naniu tego artykułu rząd wydał rozporządze­
nie cesarskie na podstawie § 1 4  konstytucyi 
upoważniające gabinet do wniesienia w sej­
mach krajowych ustaw językowych, celem u- 
regulowania kwestyi języka w urzędach kra­
jów o ludności mięszanej. W  ten sposób i za­
sada autonomii — powiadają projektodawcy 
— będzie uratowaną bo sejmom projekty zo­
staną przedłożone — a zarazem i Rada pań­
stwa będzie miała kompetenĆJię n*d tą spra­
wą obradować, bo wsiąystkie^ rozporządzenia 
oesarśkie, wydane na podstawie § 14 m ają 
być parlamentowi po jego zebraniu się do 
zatwierdzenia przedłożone.

Czy projekt ten się „ utrzym a — dziś 
przesadząć trudno, zdaje się. atoli, żę będzie 
on przez ministra Kaizla, bawiącego obecnie 
w Pradze, omawiany z czeskimi mężami za­
ufania. Od wyniku tych konferencyj, zape­
wniają, zależeć ma sposób, w jak i rząd po 
zamknięciu sejmu czeskiego zabierze się do 
położenia końca istniej ąoej stagnacyi na polu
wewnętrznych polityoznych -.stosunków w Au- 
stryi. '

W kwestyi ugody handlowo celnej z Wę­
grami polega obecnie trudność w te rn : na 
ile la t ma być udzielony przywilej bankowi 
austro-węgierskiemu. Węgierski prezydent mi­
nistrów Szell, który wypowiedział zasadę, że 
wspólność ekonomiczna Austryi z W ęgrami 
trwać ma do r. 1903 a względnie do 1094, 
domaga się, aby ów przywilej bankowy u- 
trzym any został aż do r. 1910. Temu żądaniu 
sprzeciwia się słusznie rząd hr. Thuna, do­
magając się, aby przywilej banku austryacko 
węgierskiego miał moc tylko do tego terminu, 
który tzw. formuła Szella naznaczyła dla e- 
konomicznej wspólności Austryi i Węgier tj. 
1903 względnie 1904.

Gdyby W ęgry w r. 1904 miały dokonać 
rozdziała monarchii Austzo-Węgierskiej na 
dwa odrębne terytorya ekonomiczne, i gdyby 
mimo t.o — ja k  obecny projekt ugody posta­
nawia — przywilej banku trw ał dalej Uź do 
r. 1910, to DSŚCalby taki ,śVH% iż prZez 
la t z banku, któryby 'AUsfrya dołowała swo­
imi kapitałami, W ęgry czerpał)- pieniądze na) 
wojnfe celną z A ustf^ąy^N a to? przecież nie 
może się zgodziń źadeh r ź ^  atfśtryśióki ani 
obecny, ani inny. T oteż w ( tej kwestyi. 
W ęgrzy muszą ustąpić, affro też muszą wró­
cić do dawniejszego Układu ugodowego, tfłó- 
ionego w r. 1898 w Isohlu, a który ja k  w ia­
domo, zabezpieczał i w przyszłości trwałość 
wspólnemu terenowi ekonomicznemu. W tej 
to sprawie udadzą ministrowie Thun i Kaizl 
9 bm. do Budapesztu celem ustnych rokowań 
z rządem węgierskim.

sokości, oczywiście jednak zależy Węgrom na 
tern, aby opłaty te nie tamowały ruchu mię­
dzynarodowego przez Żelazną Bramę. Minister 
nadmienił, że nie może jeszcze na razie okre­
ślić terminu, kiedy nastąpi publikaoya no­
wych opłat.

Budapeszt d. 5 maja.
Sejm węgierski uchwalił wczoraj w dru- 

giem czytaniu ustawę o sądaoh wyborczych. 
Dziś nastąpi trzeoie czytanie tej ustawy, po- 
czem zajdzie przerwa w obradach sejmo­
wych aż do przyszłego piątku. Do tego cza­
su ustawę o sądach wyborozyoh uchwali 
także izba magnatów. Następnie znów sejm 
węgierski rozpocznie obrady nad rewizyą re­
gulaminu izby.

Wiedeń d. 6 maja.
Podróż ministra skarbu dra Kaizla do 

Pragi ma stać w związku z zamiarami rządu 
w sprawie językowej. Vaterland twierdzi na 
podstawie własnych informacyi, że rząd za­
mierza wydać ustawę na mooy paragrafu 14.

Cel owiec 6 maja.
Na wczorajszem posiedzeniu sejm ka- 

ryncki uchwalił w trzeoiem czytaniu ustawę 
o zaprowadzeniu po gminaoh tajnych wy­
borów.

Praga d. 5 maja.
Do czeskiego wydziału krajowego wy­

brał wczoraj sejm czeski po drze Lippercie, 
który m andat'żl8źyfJtlrte -Werunskiego.

Praga d. 5 maja.
Klub młodoozeski wraz z klubem więk­

szej własnośoi naradzał się wczoraj nad tern, 
co począć w sprawie abstynencyi Niemców z 
sejmu. W naradach uozestniczył minister 
skarbu dr. Kaizl. Sprawę tę mimo słabej li­
czebnie lecz energicznej opozycyi postano­
wiono odroczyć na ozas późniejszy.

W iedeń dnia 5 maja.
Zamknięcie giełdy o godzinie 2
Akoye zakład kred. 358-50,  ------- -
386-50, Anęlobankn 154-25, Unionbanku 318;—, _Banku

(Telegram Oaz. Nar.44
J  .. minut 30 po południa
358*50, węgierskie zakład, kredyK-i.or TT_I 1---1_
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-------------------------  —  poi
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de tytoniowe 135-—, oblig. węg. fndemniz. 95-80, renta 

majowa 101’— aaitr. renta koronowa 135-—, węg. renta 
koronowa 97-35, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-90, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98-—, 41/,-procent. listy banku 
krajów. 100*50, 4-procent. listy banku hipoteesn. 96-75, 
4Vj_procent, listy banku hipoteczn. 100-25, 5-prooentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110*20, 4-procent. gal. oblig. 
propinac. 98-—, 4-prooent gal. poi. kraj s r. 1893 96 80, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94*30, losy tureekie 65*90 
marki 58-95, ruble 127-48.

— F rankfu rt 5 dnia maja. Giełda 
wieozoma: Austr. kredyty 224-20, kolej pań­
stwowa —•—, alpiny —•—, Disoonto 198-40, 
Laura — .

— Berlin dnia 4 maja. Zamknięcie
giełdy: Banknoty au stryackie 169-60. Spiry­
tus 40-50 marek. Austryaokie kredyty — —, 
Disc. Commandit — .

— P aryż dnia 5 maja. Zamknięoie 
giełdy: Trzyprooentowa renta 102-17. Mąka 
43-—.

T i l e g r a a t r  i f e l i r o n e i u t r .
W ie d e ń  5 maja. 

Komendant marynarki adm irał br. 
Spaun powrócił tu dziś do Budapesztu.

P etersb u rg  5 maja. 
K urator petersburskiego okręgu nau­

kowego, tajny radca Kapustin otrzymał na 
własne żądanie dymisyę.

P e t e r s b u r g  5 maja.
Z rozkazu carskiego otrzymała kasa 

„Czerwonego Krzyża* półtora miliona ru­
bli na zapomogi i pomoc lekarską dla lu­
dności wschodnich siedmiu gubernij do- 
kniętych nieurodzajem i głodem.

O d e s s n  5 maja.
W Mikołajowie były przez kilka dni 

wielkie antysemickie zaburzenia. Kilka o- 
sób zabitych.

. Londyn 5 maja.
Biuro ” Reutera donosi' z Hongkongu, 

że cuniijamen przyrzekł Anglii, iż wyspy 
Kulansu nie odstąpi żadnemu mocarstwu.

H a g a  5 maja.
W odpowiedzi na notę katolickich 

deputowanych w sprawie niezaproszenia 
papieża na konferencyą rozbrojną mini­
ster spraw zagranicznych Beaufort stw ier­
dził, że papież od roku 1870 nie był za­
praszany na konfereneye międzynarodowe, 
fakt więc niezaproszenia go i teraz może 
być pożałowania godnym, ale nie jest wca­
le uderzającym

H f t l s łn g f o r s  5 maja.
Na propozycyę swego prezydenta p a r­

lament finlandzki uchwalił odesłać napo- 
wrót do koinisyi konstytucyjnej wniosek 
rządowy, aby ustawę wojskową traktować 
wedle zasad m m ifestu carsl iego z 15 lu­
tego b. r.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeński „Zwiąż k w ierzycieli44 ogła­

sza upadłość: Anny Eintrachtowej kupcowej, 
Henryka Rosenfelda kupca wyrobów ręko- 
dzielniezyoh i Baruoha Berohina kupoa su­
kiennego — wszystkich z Krakowa i Leona 
Meyera i Mojżesza Arzta firmy handlowej j a ­
rosławskiej.

-- Stan zi> siewów na Węgrzech 30 kwie­
tnia b r: Stan pszenicy w większej ozęści za- 
,(Jowalający,- v jfyto przeciętnie zadowalające, 
owies spóźnił się-cokolwiek z rozwojem, kuku- 
rudza ucierpiała przez niepogodę, a buraki 
pastewne i cukrowe od owadów.

Z rynków towarowych.
Lirów dnia 5 maja. (Priedruk i  urzędowej 

„Gauety Lwowskiej): Pezenioa gotowa 8-80, do 8-50, pue-  
niea gotowa nowa 8-30 do 8-50, iyto gotowe 6-50 do 6-70, 
żyto gotowe na terminy 6-50 do 6'70, owies obroosny go­
towy 6‘25 do 6-50, owies nowy lub na terminy 6'25 do 
6*50, jęczmień pastewny 5-50 do 6- , jęczmień browarn, 
6-50 do, 7-—, groch do gotowania 6-50 do 7-—, wyka 4-80 
do 5-30, nasienie lniane — — do —-—, nasienie kono­
pne —•—, do — , bób —•— do — , bobik 5-— do 
5*25, hreczka 6*75 do 7'25, koniczyna ozerwona galicyj­
ska 45-— do 56-—, biała 30-— do 50"—, tymotka 17-— 
do 20-—, szwedzka 40-— do 65’—, kukuradia stara 5 20 
do 5-36, nowa 5-20 do 6 35, chmiel stary — , do — , 
nowy za 56 kilo —•— do — , rzepak 10-— do 10-50 
groch pastewny 5-70 do 6 '—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15-— do 1525, 
ns terminy 15-75 do 16 —, warranty — do — . 

Wiedeń dnia 5 maja.
Notowano wesoraj pssenicę na wiosnę 9.05 do 9-07, 

pszenicę na maj-czerw. 8'84 do 8-85, na jesień 8-45 do 8 46, 
żyto na wiosnę 7-8o do 7-8ó, na maj-czerwiec —•— do 
— na jesień 7-10 do 7-11, kuknrudza na maj-czer­
wiec 4-73 do 4-74, na lipiec-sierpień 4-86 do 4.87, owies 
na wiosnę 6'02 do 6-03, owies na maj czerwiec 6'00 do 
6'01 na jesień 5-97 do 5'98, rzepak na sierpień-wrzesieu 
12 40 '‘o 12-50, olej rzepakowy 30-50 do 31-50.

Tendencya silna.
Pogoda: pochmurno.
Budapeszt dnia 5 maja.
Notowano pizenioę na maj 8-88 do 8*90, na paź­

dziernik 8 33 do 834, żyto na maj — — do na
październik 6'81 do 6.82, kakurudza na maj 4-46 do 
4-47, na lipiee 6-54 do 6-63, owies na msj —•— do 
—•—,na październik 5-66 do 6-63, rzepak na sierpień 12-25 
do 12-35.

Popyt na pssenicę dobry.
Tendencya spokojna.
Pogoda: poohmurno.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 5 maja.

Hotel Europejski. Br. L. Briickmann z Ma • 
nasteru, S. Moyaa z Rudnik, J  Zagórski z Dziu- 
rowa, JE. br. Latsoher z Wiednia, J. Gawiń­
ski z Rymanowa, L W einberger z Wiednia, 
D W einberger z Klosterneuberg, M. Salowa z 
Wysooka, M. Axelrad z Radowiec, J. Goray- 
ski z Moderówki.

Hotel Imperial. Hr. Wiśniewski z Kry- 
stynopola, M. br. Hagen z Wielkiszczy, E. 
Gromnioka z Augustynówki, S. Połoński z 
Kijowa, A. Bniewski z Czortkowa, E. Chmie­
lowski z Wyźnioy, R. ks. Puzyna z Piadyk, 
S. Pietuska z Krosna, M. hr. Łoś z Krakowa, 
S. Aberdan z M. Szigetu J. K ątny z W arsza­
wy, J . Kaliński z Jasła.

Hadesłana.
Za tę rabrykę rsdskeya nie odpowiada).

„NOWY J0RK“
Stowarzyszenie zabezpieczenia na życie.

Najstarsze w świecio międzynarodowe stowarzyszenie 
zabezpieczenia na iyeie.

Założone w r. 1845. W Austryi od r. 1876.

I ( 0 7 / j a  polica gw arantuje ubezpieczonemu 
po 3-letniem trwaniu tejże, na wy­

padek, z jakiegokolwiek powodu spowodowa­
nego zaprzestania wpłat premii,

bezpłatne
rozszerzenie ubezpieczenia za całą pierwotną 
kwotę i liczbę lat w policy cyfrowo ustalo- 
nyoh i zagwarantowanych.

Wiadomości giełdowe

G E N E R A L N A  DYREKCYA
(generalna represent.icya)

d l a  A u s t r ^ r i :

Wiedeń
I., G ra b e n  8  (w domu Stowarzyszenia.

(Tel. Gazety Narodowej).

Budapeszt 5 mają. 
W sejmie ?ainterpelował wozoraj dep. 

Pichler rząd, oo myśli uczynić w sprawię o- 
p ła t w Żelaznej Bramie. W odpowiedzi pa tę 
interpelaoyę minister handlu oświadczył, że 
nikt nie myśli odmawiać Węgrom, prawa u- 
stanawiania tych opłat i oznaczania ich wy-

Koła Diirkopp, Humber, wszelkie potrzeby i przybory dla kpiarzy, 
JLavn-Ten»is, Croąuet, Football przyjmuje wszelkie uaprawy'

Lwów dnia 5 maja 1899.
AUcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 

200 i ł  m k 210 — dQ 21,2-—. Kolei Lwow.-Ctern.-Ja8sk 
po lOO zł. w;"ai:; 2&śM do 296-— Banku hipoteesńego po 
200 z ł w, a. 385—- do 395-—. Banku kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. ——  d° • Akoye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205- do 212 —.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 96-50 do 97-20. 5n/0 z 10°/0 prem. 110-20 do 
110-90. 4'/,% los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 4'/i*/o 1°*- w 51 latach 100 80 do 101-50. Bankn 
krajowego 4,/0 los. w 57 latach 98'— do 98-70. Towarz. 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 97'50 do 98-20. 4°L 
lo«. w 41 lat. 97-50 do 98 20, 4°/0 los. w 56 latach 95-90 
do 96-60.

Obligi za 100 zł. Gali,-, funduszu propiancyjnego 
4*/0 98-10 do 98-80. Bukpw. funduszn propmacyjnego 5•/, 
102-50 do —•—. Kom. banku krajowego 6°/0 w. a. II. em. 
102-— do —•—. Pożyczka krajowa 6 /0 w. a, 104"— do 
— • 4 4/i'/« 100-50 do 101 20. 4°/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97-50 do 98-20 aa. 100 nom.

L o sy :  Losy miasta Krakowa 9(M5 do 28-—. Losy 
miasta Stanisławowa 53-— do. — •

M onety: Dukat cesarski 5-64 do 5-74. Nunoleondoi 
9-62 do 9"62. Półimpcryał 9-50 do 9-60. Bubel i 
srebrny 1 2 2 — do 127—. Rnbel rosyjsk papierowy 
d o l‘28-30. 100 marek niemieckich 58-80 do 59*15.

Pracownia

oraz najlopaza metoda

Nauki kroju fraaouekiego
po4 I™ * :

M a r y  a  W a ś n i e  w s k a
Lwów, uL Lelewela 1. 6.

Wutlht I Ucmia lalatuia jat uajpunktualmij. 
Prty lamiwinuact § promncyi upratia m  o priwala- 
Mit dobru i tiąctoo tUmika, dtugoici prioitt tpodnicp 
i objftoic w ktfback. — Dla esleel: witk, objUoU 
v pattti pitrtiacM, <U»poit od tutpcia kohUtn* pnoitm.

Si lątuli |rftu u tiij] hltoft m m - t iw .

leki

K u s c h e e  ihilunirh
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Gra WMD. M 0 W S »
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca dziełko świeżo wyda­
ne pod tytułem :

FAŁSZYWE PROROKI
czyli

P o p m  socjalistów we wsi Rom ow ie
prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 

opowiedział dla w łościan , ludn rohotni- 
ozego I mieszczan

IZYDOR POECHE
Cena egz. 72 groszy, pocztą o 10 gr. więcej.

D R O B N IE  0 « Ł 0 8 Z G N 1 A
po 1 ot. od wyrazu.

ŁÓŻKA ŻELAZNE, składane po złr. 
5'80, z bokami, orzechowo lakierowa­

ne po złr. 12'—, 14-—, 16'—, 18*— 20-—, 
Materaee druciane po złr. 12-50, Łóżeczka 
dziecinne po złr. 12-—, 14-—, 16-— , 18-— 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żela­
zny we Lwowie , plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

J l / o n r o l i l f  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ a p i  d l  IR  ln a tr u m e n t*  rnuzy- 

o z n e  i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

Świeży transport wiosenny
Ubrań m ęsk io h ..............................od 8 złr
Z a rzu tk i.......................................... od 7 złr.
Ubrania ż a k ie t o w e ..................... od 17 złr.
Ubrania uniformowe..................... od 7 złr

o 30% taniej jak wszędzie. 
Zamówienia oędą do 24 godzin uskute­

cznione.
J ó z e f  K d rn er , Lwów, Jagiellońska 4.

PO DUPADŁY szlaehoic ze znacznej ro­
dziny arystokratycznej szuka panią, 

któraby wpływem zechciała wyrobić sy­
nowi 23-letniemn posadę z zamiurem po­
ślubienia go, Za dyskrecyę ręczy słowem 
honoru. „Przyszłość" restante Lwów.

Ap a k a t y  f o t o g r a f i c z n e  w naj-
większym wyborze i najtaniej poleca 

Edmund Brodkowski, Lwów, Batorego 22

T YLKO za z łr .  2 5 0  przyjmuje stare 
kołdry do przerobienia i pokrycia pra­

cownia kołder i materacy Józef Schusler. 
Lwów, Eopernika 5. Wełniane i jedwa­
bne atłasy po cenach najtańszych.

RĘ K A W IC Z K I pierze i czyści najlepiej 
po 8 i 12 et. H. GaUntowski, plac 

Bernardyński 3. 233

AGRONOM młody, z kilkunastoletnią 
praktyką z wzorowych gospodarstw, 

obznajomiony z uprawą cukrowych bura­
ków, ohmieln , cfiowem bydła i buehhal- 
teryą, poszukuje miejsea ekonoma, kon- 
trolora lub rachmistrza , na ordynaryę. 
Łaskawe oferty uprasza pod : „L. G.“ no­
sie restante Radymno.

Półgąski po litewsku
v ędzone, na snrowo do jedzenia. Kilo po 

2 złr. Dwór Lapszyn Brzeźany.

Dr. med. Czesław Stiche
o r d y n u j©

w  K a r l s b a d z i e
K reuzgasse In se l Rłięren.

Szprycowanie Hatieo
PP. UltlMAULT i Ko, w Paryżu 

Skuteczność n iezaw odna  
w  leczen iu  rzeżączek bez 
utrudzenia żołądka, które  
zaw sze p ociąga  za sobą uży­
cie kapsułek  z kubebą w  

 p łyn ie.
Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 

aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Hackera i Sklepińskiego. 1397

lamieiiie mlynsKie francnskie
i Toozaki francraskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

k AMIEKIE m ł t Es k ie
dii mielenia twardych jrzedmiolćw.

Gazy jedwabne szwajcarskie
z fabryki Diafour & Co. 

' J z e s k i e  i  s z l ą s k i e  
kamienie młyńskie,

SasMe ziarniste 
kamienie młyńskie,

f arzędzia do nakuwanta kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

i oleoają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
tatr, ta laiieit młrtstlcti

Oderberg — D w o rzec
3240 (Szlązk auatryacki).

Wyroby nożownicze
z fabryki swoieh 
krewnych w An­
glii „Geo. Hides 
& Son“, znakomi­
te gatunki: Noży 
stoł. wych i ku­
ch eDuych, brzy 
tew itp.

MaszynKi oryginał 
se amerykańskie 
do siekania mięsa 
złr. C-80, imita- 
cye złr. 3-—.

Maszynki nntwersalne do tarcia złr. 1 50. 
Sita do fasowania włosiane po PO ct., zł.

1-20, 1-40, 1-60.
Kompletne wyprawy kuchenne i do urzą­

dzenia domu
poleca w największym wyborze , po ce 

naeh możliwie niskich

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9,

Cenniki gratis i franco.

Kawa tańsza
1 kilo Perłowa złr. MO, 1-20, 1-30 

„ Santos „ m o , 1-20, 1-30
„ Domingo „ 120, 130 , 140
r, Jawa ] 30, 140, 1-60
u Kuba zielona „ 1-40, 1*50, 1-70
„ Cejlon „ „ 1-60, 1-70, 1 80
w Menuda żółta „ 1-60, 180, 2*—

Kawa paloaa 1 kilo złr. 1-—, 1 10, 1 20,
1-30, 1-40, 1-50, 1-60, 1-70, 1-80, 1 90, 2 —. 
Przy odbiorze 5 klg. przysyła franco naj 

większa parowa palnia kawy
S .  B a u e r ,  Praga— Karlin,

Główna ulica Nr. 11. 3680

Zadea środek na kaszel nie przewyższał

H a l s e r a
Bonbony piersiowr
2360 nomry&lnie udowoduionych 
£ .* J U U  świadectw dają dowody pe­
wnego skutku przy kaszlu , chrypce, 
katarze I zaflegmienlu.

C en a  z a  p a k ie t  10 1 2 0  o t .  
Prawdziwe w paczkach po 20 ct. 

sprzedają: we Lwowie O. T. Winekle- 
ra S y n , J. Beiser apt. i Z. Ruoker 
apt.. w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel ap., w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeżanach A. Durst H |  
apt., w Bóbrce Zyg. Gogela, w Stryju I  
J. Aichmiiller apt. H

Kto sobie iyozy
zarobić pieniądze

(miesięcznie do 300 zł.)? 
Proszę nadesłać swój adres pod: 
W. 108. Annoacen-Exped. Eichhoff, 

Leipzig - Lindenau. 8397

P ie g i
plamy watrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. C hriatoff’a znakomitego nieszkodli­
wego Ambr&oreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłein“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 3498

Stara, renomowana i dobrze idąca fa­
bryka eterycznych o le i , esencyi, płynów, 
Boków owocowych etc., dom rozsyłkowy 
herbaty, rumu , koniaku , śliwowicy eto. 
poszukuje zręcznego, dobrze obznajomio- 
nego

zastępcę
dla Galieyi i Bukowiny za prowizyą a po 
dobrem działaniu za stałą i z dyetami 
płacą. Zgłoszenia z dokładnem podaniem 
referencyj i dotychczasowych czynności 
pod „Vertreter“ do Administracyi iiazety 
Narodowej. 370i

Automatyczne łapki
na większą ilość, na szczury 2 zł., na my­
szy zł. l-'h \ Chwytają bez nastawiania do 
40 sztuk | rzez jedną noc, nie pozostawia- 
ąe odoru i seme się nastawiają. Łapka 

na owady „Eolipse" chwyta tysiące kara­
konów i owadów w przeciągu nocy po zł. 
1-20. Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyła 
za pobr. M. Feith Wien, II Taborst. 11/B

A B B E N Z ’a szwajcarskie
brzytwy z klingą dającą się 
odmienić, są sławne 
w świecie z nadzwy­
czajnej dobroci, do 
skonałośoi i pewności. Sprzedaż przy zu­
pełnej gw arancyl fabrykatów jest we 
wszystkich lepszy h sklepach Austro-Węg. 
Proszę uważać na markę A. ARBENZ  

Jougne (Lausanue).

Toaleta (antyk)
; epoki królowej „Marysieńki" do 

sprzedania w pracowni stolarskiej

p. Andrzeja Kiliana
Lwów, plac św. Jura 3.

Róże pniowe
bardzo piękne gatunki, 

silne korony, 100 sztuk 35 złr., 
10 szt. 4 zlr., oanny brozy nowe 

odmiany 10 sztok 2 złr.

Mi ogrodu M e w ic e
p. Krukienioe. 3690

S ła b o ść  m ęsk ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów _ 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- Jj 
oyeh zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra  Rotan’a aes4

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieokiego 2 złr, 
T yszce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franc 
należytośei , otrzyma się książkę w ko­
percie prze/. Magazyn Wydawnictwa R.
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Woda Bilińska
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucz­
nych , hędącego pod kontrolę j Komisy i przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w K rakowie 15 ct. 3728

Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład Ola Lwowie 
w aptece i. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

U

L T J B I E 1 T
ZAKŁAD ZDR0J0W0 - KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa, miia od Gródka a półtora od Szczerca oddalony.
1) Woda siarezam najsilniejsza ze wszystkich wód siarcztny.eh kon­

tynentu. 2) Znakomite ką;>icl« borowinowe. 3) Leezenie zimną wodą, elek­
trycznością, masażem; kąpiele rzeczne w Wereszczycy.

Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm mięśni i stawów, 
wypociny po zapaleniach. Dług/trwałe obrzęki po zwichnięciach i złama­
niach. 'Jhoroby układu nerwowego, zołzy, choroby Bkóry, spóźnione postacie 
kiły, otyłość, choroby kobiece, przewlekłe zatrucia metaliczne tud ież neu­
rastenia

Komunikacya ze Lwowem nader nłatwiona. Codziennie kursuje poczta 
powozowa po 75 ct od osoby.

372/  , Lekarz zdrojowy: Dr. J. Wernicki

s

I

Otwierając nowy lokal pod firmą

CAFE CORSO
przy ulłcy  Karola L u d w ik ą ^  4 1

(naprzeciw głójygęgóG^s{iod*ydo1iA/weg'> teatru)

U I
mamy aasrozyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 
w kawiarni tej urządzonej z całym komfortem, podawać bę­
dziemy trunki najlepszej jakości a jako nowość, znakomite

Piwo eksportowe
L f o M i n o  Towarzystwa tmm tow arów

która to nowa marka skutecznie konkuruje co dó jakości 
z n&jlepszemi piwami z&granicznemi.

1 Z najgłębszym szacunkiem
Ząrząd Cafe corso

3733 ulica Karola Ludwika 41.

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika 1. pierwsze piętro

gmach Tow. kredyt, ziemskiego

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty zastawione w innych bankach przenosi Zakład
na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie ró­

żnicę powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9—1 i od 3 — 6.

111

kolej, poczta, 
telegraf w miejscu.Ż E G IE S T Ó W

Najsilniejsza sz< zawa żelazista. Pora kąpielowa irwa od 20 maja 
do końca września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne

i poprą dowe.

mma  i n s i s f @ w k i
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 

Lekarz ordynujący: Dr. Edward Brfthl.

M e d a l Z ło ty  — H o r s  C o n co u rs

O A S T H M A i K A T A R Y
Prz.ez. użycie CYGARETEK i PROSZKU E S P I G

D U S ZN O Ś Ć ,  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L G I E
naŁaozania piersiowego jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów 

oddechowych. —  P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k ic h  i z a g r a n i c z n y c h . — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i zapranieg. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: £ 2 0 ,  u l i c a  S a i n t - L a z a r e ,  Ś O .  
__________________ Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

1 PIGUŁKI BLANCARBA *
J  /.! L A Z IS T O -JO D O W E , N IE PO D L E G A JĄ C E  R O Z K Ł A D O W I,

(£) P otw ierdzone p rze z  P a ry z k a  A ktidcm ie  m edyczna  i/d .a  r \  , 1 l-
Ląrząr. w sobie własności JODU  i ZKI.A7,\ , pigułki le nżyw ją sę  spec, ..tne i. 

«Jp'7.ff.nv słnkuśrMM tl.ro/uliciiiym, przeciwko którym prosie lek.ir.-lwa żelaziste 
© pokaza ły  się bezsilnymi, powracają krw i obfitość i pier- ^  _  L.
© W iu ś lk i jej naturalne, ohudzają i regulują odpływ krwi SJS /r//\  ®
©  pejyijdyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymla- ©
@ iy c z iii’, wątle i słabe, etc., etc., etc. <— %
^  NU. W y m a g a ć  należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, ©  
^ o b o k  znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 4d, w Paryżu. ^

We Lwowie do nabycia w aptekach p p .:  Mikolasoha, Wewiórskiego i Ehrbara.

Kąpiele jodowe DarkaaStacya 
kolejowa 
pocztowa 
i telegraf

Stacya kolejowa Kaschau-Oderberg i kolei północnej. 3524
Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.

Jedyne kąpiele , gdzie w czystej solance kąpać się
można.ar D /ieci bez towarzystwa będą pod dozorem Sióstr św . Boro* 

meusza ł w lekarskiej opleee. Bliższych wiadomości i prospektów ndzie- 
la gratis D r. W ilh e lm  D egró , lekarz Eierująoy

D r. L u d w ik  jbram  
do 10. maja W len , I . ,  W ippllngerstrasse 10.

M m u

A n tilen tilia
usuwa ł  jr* ł  9 plamy w ątrobiane, nadaje twarzy 

świetnej białości, świeżośoi i delikatności.
Centa 3  z łr .

jj J A N  IH N A T O W IG Z
sklepy własi.e wc Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halio- 

H  ba 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyśla Franci- 
*  szkańska 1. 24; w Czornloweach Rynek 1. 2.

»xHxaxzxaxBXMiXBai >»xmaix«
f iC. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

!  BANK HIPOTECZNY.
Oddział d ep o zy to w y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranioznych tak zwane

Depozyty schowkowe
ife Deposiłsj

Za opłatą 2c do 35 zł. w. a. rocznie, dopozytaryusz 
Otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył q 
cznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieozme 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

SxBXXBXHXMXaxiXHXBXXXXXXX«

Schweizera jedwabie najlepsze!
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych koloraoh 

od 35 ct do złr. 9-50 za metr.
Specyalność: N a jn o w s z e  j e d w a b n e  f u la r y  B a y ó  1 O h ln e  na su­

knie i bluzki. 52 cm. szerokie, od 60 ct. za metr.
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost dla prywatnyoh i wysyłamy wybra­

ne materye jedwabne, o c l o n e  i o p ł a c o n e  do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
D o m  AK . y o r t o w y  J e d w a b ió w .  1465.

Radosną niespodziankę
sprawi dzieciom swoim ten, co dla nich obstaluje 70 przepięknych 
zabawek z drzewa za drobną kwotę z łr. 250, które to zabawki 

wysyła za pobraniem pocztowem

Antoni Kostelecky w Svratonchu
1. 215 ost. poczta Svratka, Czechy. 3502

Z mnóstwa chwalebnych odezw wyjmuję zdanie najlepszych 
powag pedagogicznych. Zdanie owo brzmi: „Zabawki p. Kostelec- 
kiego bud/ą w dzieciach zdolności głębszego myślenia, dostarczają 
im przyjemnyoh wyobrażeń i złudzeń , pozostawiając jednocześnie 
dziecięcej wyobraźni szerokie pole do samodzielnych ćwiczeń, przy­
czyniając się do rozwoju sądu i zaostrzenia zdolności umysłowych". 
Czasopismo zaś „Naszineo“ tak piaze : „Kto chce mieć dla dzieci 
piękne i pouczające zabawki niech się zwróci do Antoniego Koste- 
leokiego w Syratouchu 1. 215 o p. Syratka — Czechy — którego 
wyroby najlepiej odpowiadają celowi".

Gorąco polecają również moje zabawki następujące pi sma: 
„Klatoyske Listy", Ceskosloyanska Morava“ i wiele innych.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Pociąg

osobowy

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Pociąg przychodzi do Lwowa:
Cierniowiee, (Iakan. Jass) Stanisławowa 
Brzuehowieo tylko od 7 maja do 10 września 
Zimnej wody „ „ „ „ „
Janowa
Ławooznego (Pesztu) Kałusza, Chyrow*, Stryja 
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Rawy ruskiej 

* Krakowa, Wiednia, Wa.szawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iekan, Czemiowiee i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Uhyrowa, a z Łiwoezn'go tylko od 

1 lipca do 15 września 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, Hueiatyna
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, HusiatynS na 

dworzeo Podzamcze

pospie.-izn.
osobowy

pospieszn.

godzina

6-10
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05 
8T5
9-00 

11-15 
11-55

1-01
•30

1-40

1-50
2-20

osub.i wy

pOSpl( 87,n. 

esobowy

p o s p i e s z
n

osobowy

2-35
5-15

5-40
5-55

6-20
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
9-55

10-10
10-08

10-25
10-30
12-10
12-30
2-16
305
3-30
6-00

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, nożowy. Bro­

dów na dworzeo Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, 8am o. *, 
Ohyrowa

z Ickan, Suezawy, R&dowiee, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 

a od 1 ezerwoa do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuehowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 

10 września codziennie 
z Brzui-howi o oJ 1 lipca do 15 wrze.nia codziennie 
z Krukowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, i-anoka, Pesztu 
z Janowa tylko < d 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka. Pesztu ’
z. ickan (Bukaresztu, Jass, Gałaou) Suezawy, Kozowy, Podwys. 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozyhieo na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Ławooznego (Pesztn) Chyrowa 
z Sko ego, Stryja, Kału,za, Borysławia 
z Czemiowiee, Konstantynopola, Constanoy, Bnkares/.tu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

ościowy

pospieszn. 

OBobo * y

pospieszn.
»

osobowy 
p ispieszn.

oso’ owy

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
6-20 do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia
6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca

głównego
6-30 do lokan (Gał.cu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kozowy, 

Kórósmezó Husiatyna, Radowieo, Kimpolunga, Suezawy
6-30 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

Podzamcze
8-30 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina) Lubaczowa przez

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów
8-45 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Uhyrowa, Stróża przez Tarnów
9-10 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Ławooznego od

1 lipca do 15 września
9-25 do Janowa
9-35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyeeyniec Husiatyna. Kozowy,

Grzymałowa z dworca głównego 
9 45 do Ickan, Sopowa, Berhometu, Rado wiec, Suezawy
9-53 do Podwołoc ysk, Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna, Kozowy,.

Grzymałowa z dworca Podzamose 
10 10 do Bełzcs, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
12-50 do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta

155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego
2-08 do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze
2-15 do Brzuehowieo od 7 ma;a do 10 września w niedziele i święta
2-45 do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kiiroz-

móze, Serethu (Jass, Bukaresztu)
2'55 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tar;ów

3-05 do Stryja, Skol go tylko od 1 maja do 30 wrześaia
3T5 do Janowa od 1 maja do 3‘> września
3 20 do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września
3-26 do Brzuehowiec tylko od 7 maja do 10 września
5.25 do Jarosławia

6-26 do Ickan, Radowieo, Kimpolunga, Suezawy 
6‘40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Betliua, Warszawy) Mózii 

Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ezeiwca do 
15 września

6-50 do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsz.
7 00 do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza
7-10 do Sokala i Rawy ruskiej
7-20 do Tarnopola z dworca głównego
7 42 do Tarnopola z dworca Podzamcze 1
7-47 do Janowa od 1 października do 3 i kwietnia
8‘35 do Janowa od 1 do 31 ma a i od 16 dó 39 wrześn a codziennie
9-11 do Janowa od 1 czerwca do ló  września w niedziele i święta

10-40 do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Kabisza, Szeparówiee-Hu . 
Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Radowlee, ouczswy

10-50 do Krakowa (Wiednia, Waiszawy) Ohyiowa, Sambora, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła , Uhabówki, 
Orłowa przea Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa

11*10 do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego

11-32 do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze
pospieszn. 12-50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)

2-36 do Ickan (Bukaresztu, Constanoy)
osobowy 4-10 do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora,

1 Mezo Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymano wa, Iwonicza Kros 
5^50 do Btznchowie od 7 maja do 10 wrześni*

UW AGA. Czas środkowo-europejski różni sig od czasu iwoicJciego o 36 m i­
nut a mianowicie: 12 godzina v> czasie środkoteo-ewropejskim =  12 god/ 36 min 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieezóz do 5 69 rano odznaczone są czamemi rdśkka- 
mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Krasickich 1. 5 
udziela wyjaśnień w  sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju M ety jazdy  
» rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiajęo lub kapując przedmioty 
Narodowei, lub w ogóle korzystając a działu ogtoazenio- 
się na Oazetg Narodową, jako na źródło, skąd informao «

reklamowane w Gazecie 
wego, raczyli_ . _ powoływać   „ _____r , ________  t ___ %________  _
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszorzenlo ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

Na sezoa letni! Do odświeżania i konserwowania

letnich buc ików lw ów , ul Hetmańska*!. 4, obok mudenii Wgo Dioua.

V\ydawc» i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o « t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


